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W I E L K A  O B R A Z A
Jak wiedzą o tym już wszyscy z, prasy, Stron

nic lwro Nanod-owe postanowiło- powstrzymać -się!( 
od brania udziału w wyborach dc Sejmu i-Senatu. 
Powody tej d-ecyzjąfsą wjszy-stkim wiadome ii nie 
będziemy -ich tutaj uząsadni-ać. Chci'elibyJśmy:je- 
dnak 'z-watotbić uyajgę na pewień charakterystycz
ny dbiaw, który bardzo- kompromituje koła saua- 
cyijno-o-z-ono-we.

Chodzi nam -mianowicie -o następującą rz-edz. 
Gdyby tak w  Pótscc Narodowej, jp-yld^nasz-ymi 
rządami,heSgłóśiłibyjśmy wybory1 a sfery „sanądyj- 
n-o“ -'0'zo'now'te p-o-stano,wiły powstrzymać się od ł>ra 
nia w nich -udziału, to- napewno nie robilibyśmy 
o to awantury, an>i byśmy -się -nie obrażali na pa
nów „sanat-orów". Wręcz przeciwni©, uważaiiby-ś- 
my-tich stanowisko z;a zupełnie- słuszne i' uzasad
nione, gdyiż ten drobny procent gł-ofeiówr, -jaki repre
zentują i -Irak nie zaważyłby na szal-i oddanych 
w kraju -polskich głosów. Te .„masy", które za ni
mi stoją, mogłyby spokojnie pozostać w domu, 
be-z uszczerbku dla oigólneigo- procentu frekwencji 
wyborczej.

JeSit więc dla najs zupełasie- niezióziumiaJe, 
ską-d ta-obraza, na Stronnictwo Narodowe, żen ie  
c-h^e ibra-ć udziału w 'wyborach. Prz-e^feż. od pra
wie dwrmaisku lat ciągli© słyszymy, &e „endecja" 
skończyła się. i zgrala^ż© S4ron.nictivyo Narodowe 
nie ma żadnag-o wpływu .w P-ol-sCe, że w ,szeregach 
naszych po-zas-tały jodynie -ni-elirczn© niedobitki 
itip-. — J eżeli powyższe wmawiało- .się* w ludzi -od 
lat dwunastu, to czyi nie ko-milczni© wygląda obec

nie ta straszJiwu obraza na nas, że nie chcemy 
Mać udziału w \vy.bo-iSffięfh.' Przecież jeśseli my Na- 
ńjSdjowcy nie- m-amy -wpływ-u wlśród Polaków, to i 
talk ina-sza ,absencja przy wyborach nie wpłynie 
na frelkkwencję igłrosijjąrychłi. O cóż więc tyk 
krzyku?

óSanacja" zamiast, cids-zyćjśri-ę-, -że Stronnictw^- 
Narodo-we nie bierze- udziału w wy|boracb, miota 
na nas gro-mSgi przekleństwa. Dlaczego? Przecież 
oaly stotc-m .sanacyjny był i jest nastawiony na 
to, aiby Stronnictwo nasze Wy-rzWc-ić 'poza nawias 
życia polii^sai-ego- w-Polsce. W ybory do Sejmu 
meisą niczym innym jak jednym z przejawów'ży- 
ciasipo 1 i t yczneigo, wi ę-c j e-ż.eTii sarki dobro-w o J ni e- 
u-siuiwamy -się -od brania w nim udziału, to o co 
talka obrażaj?

..‘Prze-cięż niedawno temu jeszcze (ipamięć ma
my dobrą) kłoś postawił na jednym poziomie ko
munistów' ćftacodo-wcówz

Poepr-więc obrażać -się obecnie, że tacy .y,wy
wrotowcy ‘ jak członkowie- Stronnicowa Ńarodp- 
wego nio chcą Ibr.ać udziału w wyborach. Logika 
wdk.azuje, żeś rac-zej panowie sanatorzy i o-zonow- 
cy p-owinni się z t ago.-cieszyć. W  ikaiżdy.m razie my 
gdybyśmy k-ogoiś -ps^tawił-i na jednym poziomie 
z: komun-fista-mi, to bśmy mu -wręx?z- 'zabronili brać 
udzfiał w wyborach. * -

Pozaiyiti na feóig-o maimy glosować? N-a ludzi 
wskazanych pr-ze-z faolegia wyborcze? T-o mogą 
byćLhandzp. »Sjk.ąd iną-d pohz-ądni i  uczciwi ludzi-e, 
ale my oddajemy nasze głosy nie na tych, których
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nam się podsuwa lub narzuca, ale na tych, ido 
których mamy pełne zaufanie ii których możemy 
sami wybrać bez, niczyich rad i wskazówek.

Dotychczasowy Sejm, wybrany na podstawie 
obecnej ordynacji1 wyborczej, zakończył dość 
smutnie swój niepopularny żywot. Przez cały 
czas j%?o kadencji twierdziliśmy, ż-e nic jest on 
wyrazem układu sił politycznych w Poisice ani 
wyrazem dążeń i przekonań społeczeństwa, pol
skiego. N;i»e chciano nam wierzyćńzarzucano nam 
kłamstwo, a ofto okazało się, że tego'.samego prze
konania j-e^nilebfayle kto, alófnajwyższy autorytet 
w  Pol sec: P.bezydent Państ wa. W  dćikręcierozwią- 
zującym Sejm Prezydent Mościcki wyraźnie pod
kreślił; lże JSojm nie ibył:wyl'a-zem układu sił poli
tycznych w kraju. W ięc kto ma zawsze w) końcu 
rację?

Prezydent 'Rzeczypospolitej podkreśli! rów
nież wyraźnie, że nowy Sejm będzie miał za zada
nie zmienić obecną ordynację wyburczą. Jeżeli' ją 
trzeba zmienić, to chyba, jedynie dla tego, że jest 
zła. A  więc znowu nie my jedyni twierdzimy, że 
obecna efrdynucja wyborcza jest do niczogo. Nie 
powinno się więc obraża fena nasi, jeżeh nie chce-

Rola kobiety i
Idea Narodowa — jak zresztą wszystkie'idee 

nacjonalistyczne świata stawiają, przed kobieta
mi wielkie zadania,

fimiah) zaryzykować można powiedzenie: ja
ka kobieta tak? naród, Mówił któryś z dawniej
szych mężów stanu: pokażcie mi wasze kobiety, 
powiem wam jaki czeka was los.

Są trzy podziania, tnzy gałęzie życia Narodu! 
w  jakich pracę Jk-obiifty obarcza się wielką odpo
wiedzią i, nością,:

1) praca społeczna! Kobieta obdarzona dużą 
-doizą zdolnośtoi .społecznych, dysponująaa więk
szą niż mężczyzna możliwością wyczucia potrzeb 
ludzkich, krzywd i niedomagań — pr-edy-styn-owa- 
na jest do togo, aby zajmowąćbdędolą innych. Nie 
powinny jej być obce- .spra wy polityczne, czyli w 
.innym wyrażę,niu sprawy życia Narodu i Pań
stwa w najistotniejszym tego słowa zinacz-eniu.

2) Rodzina! Rodzina to najszersze i najbar
dziej odpowiednie pole pracy dla kobiety. Tu
że w pełni rozwinąć swój-styl, swoje zdol,noiść-i.

Uta,rło -śię mniemanie- popularne, dziabnie 
tylko nSffiód mężczyzn, ale i  wlśtród kobiet, że pra
ca kobiety w domu, że jej zajęcia rodzinne są nie 
wiele warte. rStwjercMćj należy, iż-e- -Stronnictwo; 
Narodowe w tym wzglądzie zajmuje bardzo jasne 
stanowisko. Kobieta przeznaczona jest do tego, 
aby pilnowała ogniska domowego, Z drugiej nato
miast strony wyrobić należy u mężczyzn poszano
wanie pracy kobiet, a nawet wnieść ją na piede
stał, na wysokość pracy najważniejszej, pracy, od 
którj i właśnie zależy taki )ub inny byt Narodu.

Poświęcenie
Żyjemy w czasach innych nabite, jak i#  prze

żywali nasi ojcowie. Życie dzisiejsze pędzi w tem
pie niepomiernie więjlsszym, niż wl-oklo się w o

my głosować przy obecnej ordynacji wyborczej, 
która przez najwyższy czynnik w Państwie uzna
na-została z,a nieodpowiednią,. My rzeczy nieodpo
wiednich nie tolerujemy.

Ale jakie to inwektywy wylewano na głowę. 
Narodowcom, gdy twierdzili, że obecna ordyna

c ja  wyborcza jest zła. lic  to przekleństw, wylłjdęć 
,i gromów spadło na nas za to. A teraz to samo, c-o 
my już d-aitóhiobStwierdziliśmy, stwierdza na pi!ś-; 
mie dekretem p. prof. Ignacy Mościcki, Prezydent 
Państwa Polskiego. 'Gdzie -są więc ci „państwow- 
■cy“ , co to tak gardłowali w obronie1 obecnej ordy
nacji wyborc&ej--? Czy nie powinni się ze wstydu 
pod ziemię zapaść albo- też — pójść do- Berez,y.

Jak -z powyższego wynika, grymasy i dąsy 
panów „sanat-orów" s,ą nie na miejscu. J-ak sobie 
piwa naważyli i uchwalili ordynację; wyborczą 
którą już wszyscy-potępili, t.o niech teraz p-iwc 
wypiją, i sami grzecznie zmienią -ordynację wy
borczą. 'Niestety- — przyszedł czas, że trzeba pa
nom Ksanator-om" iść do Sanosy i naurawiać -t-o, co 
się zepsuło. A że  psuli sarni, t-o niech teraz, sami 
naprawią.

życiu Narodu
Czylżniie- je,st godną najwyższego poświęcenia 

praca przy świadomości, żer od niej zależy niemal 
wMżyśbko, co .się ńgafiół dzieje.

Emancypacja kobiet nie, może iść w kierunku, 
ir-ozs^suzonia jej uprawnień w różn-pirodnycn kie
runkach — lecz. w jednym, mianowicie w kierun
ku zapewnienia domowi własnemu odpowiednie
go poziomu kulturalnego', — i w  Kierunki1 wycho
wania dzieci w idei poświęcenia i cnót patriotycz
nych.

Rzeczy te są m łżliwe-, bo przecież Polki sły
nęły niegdyś nio tylko z piękności, ale z wszyst
kich cnót, jakich wymaga prawo f godziwe życie 
Nar-odu.

3) Wojna! Nie uznajemy pacyfizmu. Wojna 
jest diąSnas C7?mś zupełnie naturalnym. Walka 
i śmierć na polu chwały to zaszczyt. Kobiecie na 
wojnie nie przypada i oła żołnierza, lecz znów ro
la społeczr-iazki, -rola przede wszystkim siostry 
miłosierdzia. Postawę swoją duchewą winna ko 
bieta już w czasie pokoju przygotowywać męż
czyzn do wojny. Mąż, brat czy syn — żołnierz wi
nien cieszyć się sercem i zachętą ze strony kobie
ty: matni, siostry czy żony.

Kobieta Polka, która -ty ie razy w  naszej histo
rii dala dowód swej tężyzny, musi i! dziś w chwi
lach po-ważnycb, w chwilach decydujących o- losy 
naszego Narodu zaważyć na szali dziejów,

Emancypacja kobiet w zrozumieniu narodo
wym'; to nasiloną działalnoiść w kierunku uzdro
wienia życia rodzinnego a przez nie życia narodu

czy wygoda?
kresie -przed w M ką wojną.

.Test do wykonania bardzo wiele pracy, bar
dzo wiele różnorodnych zadań stoi przed nami



Nr 8 S Z C Z E R B I E C Str 3

piętrzą się trudności, pełno wszędzie zasadzek- i' 
nieprzyjaciół, którzy czyhają na kSe by w  ocpo-- 
wiedniej chwili rzucać mam pod nogi kłody i ka
mienie.

Jakież są nasze możliwości, jakie cele. Musi
my s-ohiecz-d-ać sprawę z tego i .nagą odsłonić 
prawdę — że Polska jest kraiem najuboższym w  
Europie.Nasza nędza stała się wśród innych na
r o d ó w  przysłowiowa. Lecz to jeszcze nie''wszyst
ko. wjedzą można złozyć na karb niewoli i długo
trwałych .wysiłków, wrogów naszych wewnętrz
nych .i zewnętrznych w kierunku zgnębienia na
szego życia- gospodarczego^ s-p-roletaryzo wanla 
nas, wyniszczenia — alby tern łatwiej móc nad na
mi pianować i nami rządzić.

Lecz; jak mówiłem — nasze ubóstwo mate
rialna, to jeszcze nie ostatnia i nie najgorsza wa
da, nie ostatnie zło.

Gorszym złem jest ubóstwo duchowe, które 
mimo wszystko, mimo tak wielu historycznych 
pięknych przykładów hogikictw^duchowe^o Po
laków — dziś jes-r faktem niezaprzeczalnym.

Jakież są powody tego zubożenia duchowego 
naszego Narodu?

Gdzież podziały się postacie Zawiszów, Czar
neckich, Żółkiewskich, Skorupków, z kobiet 
Emilji Plater i  innych, i dlaczego bohaterowie na
si nie są dziś naśladowani, lecz tylko z,al%ł-wie w 
historii tolerowani?

Dlaczego panoszy się u na-s'coś, co nie jest 
nicz-em podobne do tego, czem żyli i 8>o kochali 
nasj przodkowie? Z tego wszystkiego musimy so
bie zdać sprawę, alby przeciwstawić -sle istotnym i 
właściwym wrogom.

Wśppir&iiiałpm, że'żyjem y w cziasach innych, 
liż żyli nasi przodkowie, lże Życie diziś pędzi sto- 
iroć szybciej, ni.ż dawniej — może więc wartość 
ducha, o  których mówimy, to sprawy przeżyte, 
molżc skończyły islę$ćz.as'y, w których bohaterstwo 
było cnotą? Może dziś — w śwjecie nowoczesnym 
— są sprawy ważniejsze — miłość, dancing, kaba
ret, może pieniądz, zdobyty, jak kto może?IMoże 
dziś życie wstąpiło w inne koryto, niż to^Mórym 
biiegło dawniej?

Na pewne — nie!
Dzilś—  'tak jak dawniej gnębią nas tc same 

•Sprawy, dziś — tak .jak dawniej życie jednostki 
iest generalną próbą przed życiem innym, jest 
szkołą, po której ukończeniu będziemy musieli 
zdać egzamin. Biegnie^zylhciej, a nawet w tempie 
zawrotnym, ho pędzi po bezdrożach.

Od kilkudziesięciu 'lat we- wszystkich kra
jach, we wszystkich naradach rcjzfsiz-alała walka 
dwóch żywiołów, dwóch potęg, dwjWi 'kultur. 
Walka Wschodu i Zachodu. Tak jak dawniej 
Wschód najeżdżał lEupopę w formie zbrojnej — 
były to najazdy Tatorów i Turków — tak -dziś na- 
jązid ten zmienił się na walkę nie orężną lecz du
chową, moralną.

Najazd ten jest tym niebezpieczniejszy, że 
iest na pozór spokojny, obliczony na bardzo długi 
okres i umywający -się pod pozorami działań le
galnych. Jest'-on jednak wyratfinowany i zdra
dziecki — taki na jaki1 stać właśnie każdy, z na
rodów Wschodu.

Wschód walczy z Zachouem. Polska jest wy
suniętym no wschód bastionem zachodu. Polska 
jest pkietą, jest okopem, pierwszą linią obronną

Zachodu. Któż reprezentuje ten Wschód d/isiej. 
szy? — Żydzi!

Myliłby się, iktoby -sądził, że najważniejsze' 
niebezipibczeństwo, jamie nam groz: ze strony ży. 
dów, to niebezpieczeństwo gospodarcze. Stokroć 
ffo-rskymjail wpływ żydów na nasz system morał 
ny, na naszą psychikę', na na$M sposób u yślanią 
Zachód w tej walce? reprezentuje świat chrzęści' 
jański. Wszystko co -dziś posiadamy,ćcała tak zwa
na kultura europejska wyrosła na podłożu cnrze- 
śeijaństwa, które z kolei odziedziczyło większość 
pieirwjast kqw moralnych p-o starożytnej cty>e 
Hellady i Rzymu. Dominującym znamieńem Za
chodu jest wielka idea poświęcenia.

Przypomnę z his-torifstarożytnej Grecji sym- 
boi Prometeusza — jest to legenda, na które, 
kształtowały się charaktery greckich :. rzymskich 
a potem chrześcijańskich bohaterów.

Prometeusgs za to-, że wykradł hog-om ogień 
z-osfał przykuty do skały, a sęp co rano przylaty
wał -d-o niięigio i wyjadał mu wnętrz',naści, które na 
drugi -dzień -odrastałyj.._.

Jaka stąd nańka? Starożytni Grecy byk na
rodowymi bo,h,akrami. IW ich wyobraźni Prome
teusz popelnił^boliateiiśtw-o, Fęzyn. heroiczny — 
wykradł ogień bog-oim, pr-zysługując^ię ludziom 
ni-e bacząc-'przy tym na następstwa. Z tej legendy 
zrodziła usię waleczność Greków, stąd Termopile. 
gdzie ws&nSy woleli zginąć, .niż się poddać. Sym- 
lxd'\?hometeus,za -t-o największa, wartość Zachodu 
Nie posiada nicżegio podobnego Wschód. To wszy
stko-, c-o -dla nas, 'wyeh-owauydh na iaei -chrześci
jańskiej, jffM wskrętne, podłe i niikkfe- — w kultu
rze Wschodu j-els-t cnotą, jest dobrem; u In Uh oszu
stwo, zemsta, zdrada, są cnotami.

Wschód, t. zn. żydzi, którzy1' ^  -dziś jeg-o naj
wybitniejszymi przedstawicielami — nie mają nic 
-z idei poświęcenia — dążeniem ich jest co innego 
— wygoda.

Zachód — poświęcenie; Wschód — wygoda,
oto dwie siły toc-zące walkę.

Stoimy po stronie Zachodu i Poświęcenia.
W ielka idea poświęcenia .jes>t -od wieków -d'1-a 

nas Polaków mo-tare-m działań, Leży ona już w 
'przedhistorycznych p-ódania-GJh o ISrakusie i Wan- 
d-zie. ć?:nuje się poprzez,-całe nasze dzieje., nadaje 
nam w końcu przydomek narodu bohaterów.

Wyfąż-ona -działalność żydowska w^ćźasach -o- 
statnich w  naszym tarajiń-iolbdziSra na-s z prasta
rych cech rasowych, wpajając w  zamian sw-ojes 
spinzecsne z. dawnymi, lecz żydom wygodniejsze.

Od dzieciństwa, pop-rzez książkę, muzykę, ga
zetę, tańce, teatr, kino i Wszystkie n-ow,stałe ga łę
zie życia narodu 'zydzi zatruwają nas jadem 
Wschodu, co w rezultacie powoduje -czę&ciowe na 
-razie zżydzenie.

-W ślad za tym izżydz-eniem idzie żądza wygo
dy i użycia,, które to cechy są żywym zaprzecze
niem idei- poświęcenia. -Stąd płynie na,sże ubó
stwo duchowe, stąd płynie na-sza nędza mate
rialna.

W  -obronie własnych waitości! musimy zde
cydować się na zryw heroiczny, .na, wysiłek równy 
'prometejskiemu w upartym dążeniu -d-o przeciw
stawienia naporowi żydowczyz,ny, w przeciwnym 
b-owiem ,raizie, człeka nas zagłada,, która swe źródło 
poweźmie z, żądzy wygody.
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yffgeśfeg % kraju i świata
Politycy z księżyca

W ytworzył silę u na,s ty!p“f?$Mty'ka bujającego 
w atofetrafccjaicfh, rozprawiającego' wiele gćfiróżnje 
tematy przy pół czaGiej, a w 'rezultacie' ri-ie umie
jący nic zrobić.

Dalecy jesteśmy od twderdżeufa, żet polityką 
powinni zajmować się tylko ludzie do t-agio spe
cjalnie przeznaczeni, a więc mężowie, -staPiu, po
słowie itd. .Sprawy każdej dziedziny życia naro
du winny obchodzić każdego Polaka.

Jedno jest tylko niozNroiwe: za wielo się mówi 
a za mało robi.

Słuchać, milczeć i walczyć — oto credo każ
dego działacza narodowego.

Przieczy,tanie choćby wszystkich gazet, na
pompowanie' się wypocinami redakcyjnych mi- 
glancóKY jeszcze nie daje praWi^do-jialżwania Śic£ 
hic tlzia łączem społecznym czy politycznym.

Mniejsza O' nazwę — ale ci politycy z 'księży
ca mniemają, że wielFeSUziałają, że bo za ich przy- 
^ yh ą . dzieją się rófżśre sprawy.

Tymczasem życie biegnie obok -ńiieh, w ich 
sąsoedteitwie rozgrywają î feię Zasadnicze sprawy, 
a oni zaprtórzeni w wysoką politykę wielkiego 
światu, ikują przeszłość Pdlski w Indochinach al
bo na, Sumatrze'.

Trzeba umieć eejiść z wyżyn-na ziemię, zet
knąć s3,ą z sapym , t w-ardym życiórn, nie przy pół 
czarń’e,i,_ lecz w cuchnącym baraku robotnika i 
tam wziąść chrzest pracy Aspołecznej. Trzeba u- 
mi-etć znieść milcząco biedotę na swoim eleganc
kim krawacie, trzeba na pT"waszego rozdać pofo- 
wę pensji, trz-eba przemęczyóikiłka nocy w wędró
wce za nie swoją siprawą, trzeba poświecić się nie 
dla zaszczytu i żalsług, lecz dla dobra bliźnich — 
wtedy można mówić, że coś się robi.

Z. Z. Z. B.
W  ;t>|p^zyńiSkim rfąpadt jakiś -oprych na am

bulans. pocztowy, zamordował woźnicę Tomasza 
I®żę®M ego i ipasażerikęyMarię E liasw w ą ' po
czym ijszedł w las żo zrabowanymi pieniądz,mi1.

Poliieidluigim czaisie jednak policja schwyta
ła 'bandytę, Jura/, jego wspólników', przy czyih oka- 
zało-się, że wszyscy,są członkami P. JbsS:".

■iPonifeważMow.a“rzys/Ze coralz, liczniej specjali
zują się w tym romantycznym rzemioiśłe, jakim 
jest bandytyzm, proponujemy panu przez duże R., 
alby stworzył Ma*śÓ\fy Zawodowy Związek Zawo
dowych Bandytów.

W prawdzie «  Gdyni do Opoczna daleko, lecz 
przypuszcza my, 'że‘ org-aniźacja taka byłaby i w  
Gdyni najliczniejszą z klasowych związków za
wodowych.

Co k to  w o'i, jedni z rana idą do kościoła, inni, 
jak owi członkowie P. P. S. woiłą trudnić się ban
dytyzmem.

Tolerancja czyii niedołęstwo
Talk jalk każdy wielki, Naród przechodziliśmy 

różnegpofóje dziejów. ^Mieliśmy lata szczytne i 
wielkie, mieliśmy również okresy upadku.

Myśl polska, kierowana wjpią. stworzenia pań

stwa silnógd i jednolitego, zawsze zdążała po U 
uM hegemonii PolakóiC..'nąćV innymi narodami, 
zamieszkującymi obszar Polski, oraz, obszary 
przez, na;s podbite.

Ilągemonia ta; fizyczina, gospodarcza i kultu
ralna, jprzez, długie wielki była'.niezaprzeczalną 
i niezapirzegzaną przez, nikogo. lZp okresówtych 
pochodzą duże połacie 'kraju, które pochłonął ży
wioł polski1, które przdsżJy wćłWcSzias, zwłaszcza 
na wschodziło, w granice Polski. Z czasem stało 
się j-ednak inaczdj.

.Nie w smak była różnym naśzym domoro
s łym  filozofom, jiowątają&ypl pod wpływami inię- 
dzynaaiodojwego' żyM«stw-a, patęga Polski, Poczęli 
Jnfakzyć © braterstwie- i równości, uiżywając wiel- 
k'ię'gp.Mowa ywołność11 za  pretekst czynionej liań- 
by. Przyszły czasy liberalizmu jako' następstwu 
rewolucji francuskiej,.^ a wraz z nimi hasła tole
rancji.

Tolerancja, czyli nieograniczona, swoboda 
działania a^izystkich włedług swnjiśtych upodo
bań, stała się przyczyną bardzo wd<du nieszczęść 
Pólśki.

Wpajana; nam przez, panoszący się u nas ży
wioł żydowislki1 przybrała rozmiary niespotykane 
w Europie, a w rezultacie wytworzyła 'system nie 
dołęstwa. System!, który nie potrafił wybrnąć z 
11 a jp rois t szyc h sy t u ac y j .

Wykoślaiwiaijąc -nasze rasowie znamiona jak 
gościnność i rycerskość — żydzi utożsamili, tole
rancję->z: kulturą. Stworzyli z tołehancji cechę lu 
d ó wi -c y w i 1 i źoW an y c,n.

Tymczasem rzecz; ma się lilnafozaj.
_ ijólerancja ma racją istnienia tylko wtegiy 

gdy nie zagraża to dobru Narodu i winno być 
stosowana tylko wobec tych, .którzy na gościn- 
noiść i rycerski stosunek zasługują.

Wobec.'wrogów w ewnętrznych .czy 3ewnętrz- 
nych winniśmy i musimy stosować środki jalk na 
silniejsze, j.a,k najmniej ziblfizone do typów libera- 
listyczn© - todeir-aneyijnych.

i.pGdtyihy nie najszc wykoślawiono pojęcia o wol
ności, j.goiśiciinności i iuiUurże, ibylibyśmy-dzfś świs 
•kńvą potęg-a o stu lnitioln-ach ludności. Wsaystkc 
So posiadaliśmy niegdyśpr,aigaSchiodizile^i zacho
dzie, od Szczteciną po' K ijów iJMorfcl^ Czarne, oc 
Kurlandiir^cloi WiMcławuąC biyłolby poil^ie', Nastzji 
tołe?i'anCj.a w '^oitęgowaniu l̂o, niedołęstwa, pole
ga ją£ą na podchodzeniu w białych ręka,wiązkach 
zamiast w podkutych butach, kosztowała nas li
tr atę nłopodlągdolślcil

Dziś wyizbywamy się tógP nawyku, potrzeb
nego naszym wrogom, iecż ua-iek-p nam jeszcze dc 
szczerego i odważnego piodchodlźenia cło rzeczy 
Sprawa. ,,ukraińska",, spiralwa Gdańska, sprawa 
żydowska, .śipra'w-a Prus^WsCbodmch, ®l'praw-a 
kresów" wsc.hodnkrb, sp-raiwa socjal - komuny ka
żą. nam nie cofać s,i-ę pnzed żadną brutalnością, 
przed najjdSkraw-szym użyciem siły fizycznej. 
^ iH - j l i  racji i spraw*.musi zapanować sym
bol podkutego, polskiego hutą, który potrafi 
w'sz,yst,.k0' zgnieść.

Olłukymi krok naiszego pochodu musi hyc 
•słyszany w całej Europi© i muszą go nam za- 
zdi^olśćiie-unn

Siła i zapał — -ot© dwa. -czynniki lecłiiickiłej 
twórczości. A  ‘tolerancja to niedołęstwo.
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Czy wiecie,
...że kierownik Związku Młodej PwKffiii! zgłosił 

się przed Dniami Morza do* sekretariatu S. N., 
prosząc o gc-lironą, w  raizie napadu na nich.

...że właścicielka j-ednej z firm wypdlww bur- 
sztynoiwydh przy ul. 10 Lutego-każc- u siebie w nie
dzielę pracować, a po-zatym, że zaopatruje się w 
towar u żydów.

...że „orlęta^strzeleckie- spóźniają się w nie
dzielę na Mszę .świętą regularni-e o pół godziny.

...że oddziały wojskowi© w marszu przez ulice 
LŚpiew ają’ tanga komponowane prziez żydów* za
miast pieśni bojowych.

...że są jeszcze- tacy Polacy, którzy rozmawia
ją w miejscach publicznych w  języku niemiec
kim, mimo, że nie zachodni tego konieczna po- 
Irzcbta, a na zwiracołią. uwagę wybuchają oburze
niem.

Ż y d o s G c j a l - k o m u n a
Socjaliści -zlwylkli się.gniewać, gdy się im m-ó- 

wi, że niema- zasadniczej różnicy między socjaliz
mem a komunizmem, że p-óleiga-oina tyi.ro na ra
dy k atn-ośici ruchów.

Radykalny socjaliiźui jest równoznaczny ko
mu niznuowi.

Oczywiście najbardziej gn iewają się ci czer
woni,' którzy -dobrze zdają'sobie^Sprawę z identy
czności .obydwu kierunków.

‘.Porównaj-my 'kolejno punkty -programu so
cjalistycznego i komunistycznego.

Własność: — sod  aliści walczą z kapitałiz- 
mem dr-obnym i dulżym cziyili zwalczają .swobodę 
posiadania i używaJnla kapitału. Cb-o-óby drobny, 
niogrożąioy nikomu zasób pieniędzy w r.ękacli jed
nostki jo-st dla nich powodem do zwalczania; ko- 
mumlśkń r&noszą właśnpśćrprywainą, i: upaństwai- 
w iają wszystkie d-olbra, kapituły, i warsztaty 
paMcy.

Religia: — .sojcjaliiśfcj! walczą z re.i-g:i,ą kato
licką. i Kościołem. Komuniijai bur/.;: kościoły i 
mottdu jąłksi ęlży.

R-o-dzilna: —"^ .o j aliści zwalczają 'śiluby iko- 
fejfitalmi p-o-pieirając1 rozwody i instytucje świado
mego matolerziyńistwąę komuniści wprowadzają 
„wolną miłotść" i z,wyr-odnie-nię •seksualne.

Kultura i etyka: — s-oisjaliistoi nie odróżniają 
różnic t ultuBa-lnycb u żydów i Polak ów. Obcą 
nam •kulturęśs^doiwslk-ą uważają za. dobrą, a i\a:wet 
lcp-sząod p-olskicj^Ętyka lallmudu, która dziiś rzą
dzi Światem ŻF;do - socjal - ko-mumstydznym, jest 
według niob jedyną, jaka -V. inna ob o wiązywać 
„towarzyszów". 'Komunistami rządzą żjjtlzi. Kul
turę v\ państ.wiach socjal - !lromuni-sty>e:my3clh two
rzą-zyd-zi, kierujący się 'psoiuloetyczny.mi zasada
mi talmudu.

Zresztą co tu dużo POłzp-i a w iatć. Tak dla so
cjalisty jak i dla komunisty jedynym 3)o*y:«sjc=z<>m 
jest żyd Morduchaj1 Marx. Oto irzej nierozłączni 
bracia sjamsoy, tworzący mosOSirum na taażtałt 
poliipa: żyd o - sodjał -jjfoomfuna.

Ich tęsknoty
Jeżeli ktoś chce kogiojś naibrać, to podsuwa 

mu wpierw różne miłe rzeczy, szepcze miłeMS-lów-

ka, a potem dopiero 'przystępuje -do- właściwe-; 
gry. TąkdrrZynajmniej wygląda ta .rzecz w m-oi-n: 
pbjętsiu M ika (jeżeli chodzi! o IkwS-taę nabierania) 
Spbce -o-d tych rzeczy widać mają inne zdani-e. Be 
oto Oni, Ziłów Nabierają nas na taki głup-ńkawa! 
-— na kajdany.

Ależ -tiO już nie modne. Kajdainy jUŻ dawne 
wyszły z użytk-u wraz z odrodzeniom państwa

Człowiek, wybierający -symboliczny znad 
ozonu w formie kajdaniarskiego- łańcucha alb-c 
był chory, ałb-o telż w1 zdecydowanej -opozycji! de 
swych pitaedd a we ów i zrobił im nie lada figla 
Któtż złapałby się dziś na jakiś łańc-uch. -Sybir się 
przypomina.

Cliocialż ktc wie, może to i celow-e., m-ojżę się 
ktoś przcstralsz'y. Bo- to dźwięk p-otrząsanych kaj
dan ma swoistą wymo-w.ęii M-oże się Iktoś ulęknie 
i będzie..., — my jesteśmy odważni!...

Czerwony wiatr z Moskwy
yT ó jd  -Cizas-u i t ó  czasu p-owie-wa w -Gdyni ©zorw-o- 

uy Wiia-tr od Włścibodu. W idzimy wówczas na uli
cach żydowskich karawanuarży wućżęrwonyc-1, 
kra,wathfcli.

Niemki przywiiejo to!zeirwo,ny -\V$atr -z Kremla 
dźwięki międzynarodówki, które podchwytują 
.naisli rodzimi mańóści i biegnie wroga pieśń nio- 
sącućJslrzeżenie.

3 ® ż Kto, -od Tfowneg-o-twieczoru coraz słabsze . 
c-ora-z rzadziej. wiać zaczęły ow e czerwone wiatry 
nastała eis&a, w której wzbierał huragan, lec-z nie 
czerwony, — huragan jasny-, świetlany, twór du- 
gha póMdegpij który wyparł, zmiótł i zagłuszy] 
■czerwone ,sko!wycze.nio. Jeszteze tu i tam wyleizie 
jak -emerytowa,ny błazen, ja,kiś krawacianz, gnio
tąc u pięści judaszowe złotówki, ale takich już 
małe, bo i -gluipoów coraz, mniej-.

Trucizna płyme z filmów
Jodei1 na s ^ film ó w  nadajeysię jak-oitaJko dla 

mtod-zieży. Przeciętny fi-lm, w którym *§rają na
wet ^najgenialniejsi" aktorzy, jest trucizną dla 
młodych charakterów. Smutny przedstawia dbraj 
unszuła-nka w,granatowym, skroianym bereciku 
za-patezona na wyuzdany fil mi, :-z którego -spływa 
ku niej najnikczemniejsza p-oirinoigrafia-, lekcewa
żące tralctowanie zasadnic-zych p-rąw etyld! cbrze- 
^^afjańsidoj, idśmmszanie instytucji małżeństwa i 
rodziny.

Chciałoby się wtedy z,aHłonić jej -oczy, po-wie
dzieć c-olśug.łtośTio, aby o-d\yi’óc:iić. uwagę od p-orno- 
,g )• af icz n eg o -ob r a z,u.

Zażnaczyć i -wie-dzieć ■trzeba, -że wszystkie 
niema1! filmy, które ukazują się.na naszych ekra
nach, jstą produkowane przez żydów, Zuckorów: 
'Lejtosów i innych — kładą więc oni w produko
wane przozigiebie -abrasy cały swój wodz-ony ta
lent, w szorziaoiu demoralizaąjih A ży-dom jest to 
■potr-zebneyb-o tylik-^naniOidamii zdemo-raliao-wany- 
imi mogą, i potrafią rządzió.j Żydzi v»t-osuj,ą sposób 
rae-źiiika, tktóiry wpierw ofiarę -ogłusza, a potem 
-dldiżyna. F.ilm j-e&t tym obuchem, który ma nas 
unies-zkodłiiwłć i p-oźbawić możn-ości -obrony.

Jeżeli stawia :sa,ęą)-i'kiety przed składami ży
dowskimi i przed bankami, z  k t ó r y c h  żydzi po
dejmują pieniądze w chwjiarli krytycznych dla
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państwa, nie widzimy przeszkód w postawieniu 
pikiet przed binarni, które pilnowałyby, aby na 
n'ieoidP'0'W!iie&inie film y nie chp'clziła młodzież. — 
Wprawdzie określa -się- wiek 'dzieci, 'które mogą- 
film  -oglądać, .ale takie określania są śmieisżn© 
-niep-ożąjda,ne chciażby -dlatego-, że film  niedozwo
lony jest tylko przynętą, dla żądnej w rażeń mło
dzieży, jak również -granica ta nie jest przestrze
gana! przez właścicieli kin, którym zależy w -pier- 
wszymujzędiz-ie na kasie.

Najlepszym-.ńoźwią-zaniem będzie zakażanie 
uczęszczania wszystkiej młodzieży -do kina z-a 
wyjątkiem  tych filmów, na kture w -drodze wy
jątku udzieli .s-ię zCZw-olenia.

Film  ma- bardzo małe wartości; artystyczną 
mało stosunkowo daje wrażeń estetycznych, bu
dzi natomiast sw-yim wybujałym elrotyzmem nie
zdrowe fantazje u młodzieży. Zwracamy na'to- u- 
wągię wychowawczyń pol-skic-łi dzie-wtejząt, zw ła
szcza z zakładi S'S. I^szułanek w  Gdyni, gdyż 
stwierdzić należy, że taki będzie nasz, byt, taka 
potęga p-ań-stwa, j-akie będą -nasże kobiety.

Czeka nas upadek, gdy Wśród kcfbiet zagnieź
dzi s-ię jad demoralizacji.

Wydawanie oceny filmu i jego zdatn-ości dla 
młodzieży jest funkcją bardzo ważną i nie może 
być zlecane- osoibo-ui nieją-tojącym na odpowiednio 
wysokim poizi-omie etycznym. Szczególnie nie na
dają się do tego pannice -o- nie zupełni?;*wy r a ź n ym 
prowadzeniu się.

Koń § socjaliści
Jak bezdennie -głupi są pismacy gazetowi- so

cjalistów dowodzi chociażby to, że od paru tygo
dni jakiś półgłówek z- cze-redy „cZeirwieńców" in- 

-, tjfeir.esrijo sii-ę losem konia. Myliłby ts i ę ten, |ćito- po
sądzałby tągo „m iłośnika" przyrody o litość nad 
pożytecznymi! człowieko-Wii stworzeniami. Nie! 
Ów obywatel, a raczej towarzysz realgująb na ar
tykuł w ABC. -o ochronie konia — -rozpoczyna 
walkę Iz, Ikoni-Sm. -Zrozumiałe, że- od, zakutego łba 
socjalisty wiele żądać nie- m-oiżłna, ale przecież 
trudno zśłożyć ,na karb głupoty fakt przeciwsta
wiania się idei -ochronie żwierząt.

Argument, że jest wieledlnnyoh spraw do za
łatwień i a-, j-est godny chłopc-żyka z drugiej po w--, 
szeebnej-.

Cóż więc m-ogł-o- glkłonić -tego naiwnialka do 
tak niesławnych wynurzeń?

'Przypuszczać należy, 'że- -przydzyny tego po
mieszania pojęć s-zukać należy w zży-dzemu gru
py społeczeństwa, % której się ów głuptas w y
wodzi.

-Nawiasem należy stwiie-rdzićj^iże idea ochrony 
zwierząt, /ddóra jest chlubą .świata cyw ilizowa
nego i  jakby miernikiem kultury, jest dla żydów 
zupełnie nie zrozumiała. Sadyzm i zadawanie 
męczarni leży w  usposobieniu żydów, w ich raso
wym charakterze-, a nawet jest usprawiedliwione- 
i zalecane przez tąlmud. Nic też -dzitwneg-o, że- lu- 
•dzie:, przebywający§w~to-w a rzystwie żydów, ży,- 
dzie-ją, przybierając podobne im cechy charak
teru.

Oto wyjątek z książki: „Żydzi i Kabały" na
pisanej przez, wychirztę Brafmann-a:

„(Ra,n-o w wigilię- dnia. Jony- Kipur żyd pory
wa żywego k-og-uta za nolgijj unosi g-o ponad swą

-głowę i w takiej pozycji okrążając z nim trzykrot
nie pokój, odczytuje- za każdym -obrotem zaklę
cie". „Po zaklęciu chwyta k-ogu-ia za głowę- i rzu
ca g-o daleko -od 's-ieibi-e. Toż s,amo- czyni kobieta 
z kurą".

Może by tak pan autor artykułu, zwalczające
go -ochronę zwierząt „-złapał" ko-nia za nogi, go 
uniósł ponad głowę i eho-d-ził z, nim no pokoju. 
Biedni ludzie^ nie wiecie koimu sluż-ycie i co wam 
grófzi.

ODCISKI
Kohnsolidacja

„Ożo-n" -uznał w s-wej deklaracji p-otrZebę o-d- 
żydzenia Itolski.

„ I źnów popłynęły słoiw-a. Z gazet, z mównicy 
sejmowej i wiecowej, 'płynie jes.z-cze- fala zapo
wiedzi.

„A  je-din-oczeiśni-e...
,,— członek 0'ZN p-. Starzyński na zjaździe 

mi-aTst bronił żydó-w.
,,— „Gazecie Polskiej", głównym -organie O. 

Z. N., pisze p. Florian Sokołów, żyd czystej krwi, 
-syn zmarłego przywódcy syjonistów.

„— mini. Beck, członek popieranego pirzeiz O. 
Z. N. rządu, -oświadcza, iż z P-o-iski1 nie tylko- zy-d-zi1 
p;oi\vinni emigrować.

„— Pełczyńska:, posłanka- -z. OZN, zgł,aisz-a in
terpolację przeciw -pikietom -bojkotowym

,,— „ozonowy" klub .radnych w W ilnie unie
możliwia. wprowadzenie ghetta na rynku.

„— w Łodzi dziwnym trafem członkami OZN 
byli... żydzi.

Robotnicy politykują
— Wiesz Franek, po gdyńskiej manifcstacj-i, co 

to -ci z Kresów -zachodnich urządzili,, czuję d-o- Ru
sinka sym-patiię. Żebyś ty słyszał, jak -011 to pięk
nie, wyfoiżył w tejśwoj-ej mawiSą jak Ryknął: „Ka
rabinów nam -dajcie", t-o jo tak sobie, myślę, że on 
już długo socjalistą nie będzie, oin pewnie s-ię zro
bi endekiem.

— Glups-twu godoisz Walek, czy to ty nie sły
szałeś j-ak mówił, że z ulic Gdyni muszą zniknąć 
p^zdajówdenia hitle-rawąM.e, bo przecież cłiyb-a nie 
miał nikogo innego na uwadze, jak właśnie-tych 
end-eków!,jbio- to -oni! -tylko tutaj Iw Gdyni rętcc pod
noszą i -on. by miał -do nich iść... nie uwierzę w t-o

-— !A jo Ci mówię Franek, że w  tym coś jesi 
Bo jak bp skończył tę  mowę i jak zaśpie-wal: 
„Rotę", to- on sterał się- wszystkich przekrzyczeć 
a wle.sz przy tej pirziysię-dze, c-o to palce p-odnoszą 
i śpiewają/,Tak nam dopomóż Bóg", to tak głos 
podniósł, że aż wszyscy ua niiejgo patrzeli, a ręki 
starał się jak najwyżej podnieść.

— W y  ■oboje nie' wieta -o- co chodzi. Jakem Jó
zef, tak w-otai mówkę, że rozchodzi się'-o coś inne
go-. Chyba, wiet-a, że m-a ja .'być wybory-d-ó tego ma
gistratu gdyńskiego, a , że w  Gdyni są tylko en- 
deki i s-ocjały razem z komunistami, więc Rusi
nek musi teraz u-dawać endeka, żelby tych, co tc 
niby w środku są, wieia, tych, c-o to mówią, że 
nigdzie-, albo do -ozonu należą, żelby ich sobiefzje- 
d-nać.

Niejeden laki dygnit-orz nie mógł by przecież
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na Rusinka -głosować, co i-o nok kryminału za blu- 
źnierstwo- przeciw Wierze iKatolickiej -dostoł, al
bo przecież to nie wypada, żeby z takim się za
dawać co to skompromitowany z-o-stał,, że- i komu
nistów w swoich szeregach miał. W ięc koiniecz- 
nie musil -się wybielić. Jo wom mówię; że on i  do 
k-o-śeioła nawet pójdzie, alby się- pokazać, że jest 
go1)’] i-wym katolikiem.

Na swoich wiecach, to on nic wię-cy niemo do 
g-odania, jak ty ]1 o o-endekach. Sanacji, ozom o w- 
ców i nędzy rabo-tniczej, przez: nich zr-obionej, to 
on nie widzi. Zresztą kt*o wie, a- może Rusinek 
z ozonem i z tymyi, co to clowni -cło bebechów noi 
leżeli sz-tame zrobił, i razem do- wyjborów pójdą.

No chłopcy d-o- roboty, bo foorman idzie-.
Józef.

POP ŚWIATŁO
Jesteśmy iószeze p-od wrażeniem wydarzeń 

'ubiegłego tygodnia, kiedy -tó; krzyżowały się noty 
między rządami polskim i czechó' - słowackim, 
kiedy to naród pclski postawą swą i wolą, — pra
wie że jednolitą — spowodował przywrócenie w 
granice Rzeczyipospo-litej naszych piralsitaeych 
ziem zaoizańlskicb, a przedstawiciele państw na
wet t. zw. -zaprzyjaźnionych -z nami i państw, z 
którym i me maimy traktatów przyjaźni, wpływali 
na rząd nasz:, aby nie ważył ,się -sarn rozstrzygać 
o swych żywotnych interesach.

Zwyciężyła p-o-s-tawa i wola — praw-ie ze je
dnolita — narodu polskiego.

* * *

Jeśli mowa o naro-uzie- p-o-lskim, i o prawie ze 
jednolitej postawie tego- narodu1, nie mamy tu -o- 
czywiście na myśli żydów. Tych wyłączamy. N i
gdy do naszego narodu nie nhl-eżeli i nie należą. 
Zresztą wyłączyli się -sa-mi. Czy widzieliście może 
uśmiech albo cień uśmiechu -na jakiejkolwiek 
twarzy żydowskiej w namiętne-dni 1 i 2 paździer
nika hr.? Nie, bo- myślami byli po- tamtej stronie 
kordonu — lecz nie przy naszych braciach Pola
kach, a pnky -owych hraiciadh - ma-s-onaeh.

«r *  *

Powiedzieliśmy: praw e że- jednolita postawa 
narodu polskiego:, lb-o niestety nie wszyscy Polacy 
tą postawę wykazali. 'Wzruszająca była’ notatka 
w -prasie, ż;e naweit iin-żĄAdam Dolb-oszyński, który 
tyl-e cierpi -dla sprawcy naro-dmwe-j, zgłosił się -d-o 
Ochotniczego Korpus-u Zaolizai^irkiiego i z-olstał na 
.listę tegoż wciągnięty.

Smarkiem jednak 'każdego Po-ia-ka. napełnia
ła p-o-stawa naszych s-ocj|alistó-w i komunistów. 
Włdściw e oblicze w sprawie naszych braci, za Ol
zą odkryli już dawno. Dla zapamiętania -sobi-e- 
tych wyrodnych synów trzeba p-odkreślić, jak t-o 
informując w s-wym organie P. P. S. „Dzienniku 
Ludowym" z- dnia 27 czerwca; br., -o u-tw-orzeniu 
przez polskie organizacje-, politycznej na Śląsku 
Zaolzanskim t. .zw. ZWiąizku Polaków w Czcoh-o- 
sibwacji, który wydał olde-zwę, że żądać będzie na 
wzór innych grup narodowych ód Rządu czeskie
go narodowej aut-on-omii taikże -dla ludności pol
skiej — oznajmili, że so-cjaliści polscy Śląska Cie
szyńskiego nie pójdą na rękę faszystom i kleryka- 
łorr ii dlatego- z akcją Związku Polaków7 się nie 
solidaryzują.

Tacy -to są socjaliści z pod znaku trzeciej m ię
dzynarodówki. A * *

A  w P-olsce rozmaite swoje T. U. R.-y i świet
lice -socjalistyczne chrz-cą imieniem Stefana Że
romskiego.1'Tego Żeromskiego1, któryby -dał’Jię w 
ole-j-u smażyć, żeby tytko Polska była silna i  po
tężna.

Czy wczuliście się ki-edy — -o wy -pepeesowcy 
— w to jedno §łow-o Żeromisiki-egp, kiedy to przez 
usta Piotra. Rozłu-ckiego, wyłowionego z. fa li mor
skiej przez niemieckilokręt wojenny, szepce: Po
morze.

<fg A A

A  -cz,y wy pejcesew A , inaCzej żydo-lubami 
zw7ani, wiSSp, co Żerom,siki napisał -o żydach? I to 
już w r. 1913. Powiem w-am, gdzie. WmKia,wraca
niu J.u-dasza". Dla pewnoiści wam to. przeczytam 
Oto, co ustami Nie,noś,ki ego mówi1:

„;W roku minionym święta chrześcijańskie i 
święta żydowskie sdli!o'diziły się i stykały swymi! 
okresa-mi w7 tan sposób, że dla -żydowskich han
dlarzy zbożem prżSe-padały -dw:a, jarmarki wiosen
ne-'na zboże', -co p-owo-dowało nieobliczalne dla 
nich straty. Ilan-dla-rze ci wyjednali sobie wobec 
takiego stanu rzeczy od ralbinów zezwól en te. i pra
wo płacenia wieśniakom za zboże, zarówno przed 
świętami jak i p-o lwiętach, połowę ceny zwykłej 
ażeby sytję stra-ty wyrównać. W  całej południowe, 
połaci Krófe&twa na ostatni jarmark przedświą
teczny chłopi zw ieźli żyt-o1 na sprzedaż do miaste
czek, zamieszkanych wyłącznie niemal przez ży
dów, lecz; zamiast sześci-u rubli z,a korzec -dawane 
im zaledwie — trzyfPom im o tedy nadchodzących 
świąt i1 żelaznej konieczności kupienia czegoś dla 
dzieci — wieśniacy wrócili' do -domu.ze źjbożem 
Po świętach, zarówno żydowskich., jak kai-olic 
kich znowu na targ do tychże miasteczek przy
wieźli swe żyto-. L ock i tym razem dawali im ży<: 
dzi - kupcy tylko po trzy ruble !z-a ^orzec, Nie by
ło wyjści i. tysięcy koa'cy żyta  sprze
dano p-o trzy rulblg gdyż ani jeden handlarz, wSku 
tek pozwolenia rabinów i p-ows-zeehnej zmowy 
nie -dawał za zboże więcej.

A więc, — kr/zytc-zał Nien-oski na Hersza, wy
grażając mu pięściam.1 — chłop- orze, wozi nawóz 
bronuje', sieje-, -dogląda, żnie, młóci, milion razy 

ęschyia ,się i -dźwiga., moknie na -deszczu1, praży §ię 
na -cieple, przemarza -do- k-ościi na mrozie, krwa
wym swym znojem wydobywa, z  ziemi pokarm 
rodu ludzkiego; tf*h święty wybuchowy materiał 
Ctóry utrzymuje życie istot — a żydzi siedzący 
bezczynnile, próżnujący, -spiskowcy przeciwko 
p rac y tam c jSsSE, Iz ab i era-j ą. p-olo ŵ ę w1 a s n ości.

Nie nosi i krzyczał -dalej: Tam idź! W yjdź na
przeciwko rabbi iw  i spiski. pasoży.tniego kup
ców. W yrw ij ich iś&ąjm wlecz wszystkich przed 
-ołtarz:! Postaw ich twarzą wobec Boga, do które
go s-i-ę m-odlą,. Weź w  rękę ten miecz nienawiści 
do nikczemnego czynu ich i uderzaj!“

Czyście to — o pepeeSiaki — przeczytali, 
ż mażcie co- prędzej imię Żerorfiifjkieigg Ą waszych 
i'. R.-ów i wynieście mknajiśpieśzniej portrety 
jego, z, Waszych świetlic — bo... wyjdzie z, ram i 
plunie wam w twarze.

* * *
W  .związku z; ankietą „Wiadomości Literąc- 

kich" ,ro pamięć Stani-sława Augusta" odezwał
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fcię i-ównSeiż, w n-rze 39-tym teg'o piśniidła p. Hen- 
ryk Bp-atezyn, profesor Uniwersytetu Poiznańtskie- 
,o-o — |  którym wiadomo, że j(^przywódcąru-chu 
b-eizbożnikoiw w Po/łun ni u. Ma on, odwagę pisa1'-, 
żfLcoprąwda pa nowamie& tanisł-awa Augusta by
ło w dziejach politycznych Polski epoką, niezmier
n ie  smutną, z,e wzgłędn na- -przypadające na nią 
ro-zibioryWa-le były to rezultaty teigo wyichowania* 
jakie naród polski-iotrzymał J^ep-oc-c- popr-zedza- 
-jąGjąi;, w óp-oC,e> in^jniżeiaego, jaiki dzieje nasz o zna
ją,- upadlku umysłowego' i morńtnegp^ w7 epoepkie- 
.dy najpoAvażnie-jtsizie a,nstytutej«e Ayydbowawąozie i 
naukowe opanowane' .ąjąjyłąą przez totalisityczny 
kler, w ,szczególności jazni-clki".

Otóż przede wszystkim przypomnieć należy 
p. prttoif. m aszynowi, iż Ruć-h Narodowy udowo
dnił, że Polska straciła niepodległość dlatego, i*, 
poczynając od wieku 17-go ziemie polskie wybra
ne zostały, jako światowy ośrodek dla zachowa
nia czystości rasy i religii żydowskiej.

Pozatym zapytwjiemy-kpana profesora czy ni
gdy j-eisizdae .nio słysział o- kazaniach i treści ka?ań 
księdza Piotra Skargi i o tym, że ksiądz Piwir 
Skarga był jezuitą.

Grulam i niemi .śzyije p. proif. Ulaiszyn, ki-bdy 
twierdzi, żo epoka panowania 'Stanisławaj Augu 
ste, to  epoka odradzania się pod Względem moral
nym. Że dźi^zapomniaTno o tym wszystkim, co do
wodzi, żęj odwracamy się od drogi, pro,wadząc ej 
do pełni rozkwitu istotnych wartości kultural
nych, najjawniej i naj,trwalej zapewniających 
nam byt nioipodFegły, -a nawią,zuje,my dotepójki sa
skiej na-szyolfjdziejójy z  tym, że karuzele Mólew- 
śkie- zastąpiły me-gae.- 'Mgsetcakie z „przytegło- 
śćia:mi“ .

Od powiadamy p. pr-af. TJłąseynowi, ż ^ S
1) znamy moralność, jaka panowała na dwo

rze króla Stasia i  taką moralnością nowe pokole
nie narodu polskiego nie będzie się powodować;

2) dzisiaj nie zapomnieliśmy o tej epoce, lecz 
właśnie dlatego wolimy moralność wieków śred
nich, która z poiWnMćtfi wiadomych względów nie 
jest Banu Profesorowi miiła;

3) karuzeli króla Sasa- (ani króla Statsia) nie 
zast-ąpily mecze bokserskie z ..przyleglośCidmi" — 
lecz hart ducha i ciała nowego pokolenia narodo
wego;

41 jeśli p. prof. Ulaszyn dobrze ślę w (koło sie
bie obejrzy — oho-ćlby 'tylko w Póiznaiuu — i na
prawdę będzie chciał widzieć '!,o, co jest, to -nie bę
dzie przy okazji jakichkolwiek ankiet przemycał 
w swoich wypoWiedziaiclh^drtYiordzeń dla wiado
mych sobie celów.

* * *

Szlachetną-dumą napełnia iserca członków 
Stronnictwa Narodowego fakt, że  'p-od-czais,-sław
nych dni pie,uw;sizych tego miesiąca, p. Marszałek 
Polski Edward Śmigły - Rydz raczył użymsłów: 
„Gdy palt/rżymy na minione dni', to widzimy1 jak 
gdyby Palec Boży, zwrócony do narodu i pokazu
jący -dr-olgę-, którą, naileży iść11.

Dumą. napełnia sorCa członkćtw iŚ-tronnicuva,. 
Narodowego fakt, że p-. gaiserał Sosnkowdki aa7 
swym przoimÓAAbeoiii kieleckim s-tw-ier-dzil wszem 
AAobec, ż e  olbrzymia większość mieszkańców na
szego kraju jest przepojona duchem chrześcijań
skim i religijnym.

Dumą napełnia serca -członków Stronnictwa

Narodowćgo fakt, że Polski Minister Spraw Za
granicznych w swym przamówń-eniu radiowym 
raczył użyć 7 -razy -sioaa7a naród.

Ileż wdzięczności winien Ci jest naród polski
— Romanie Dmowski.

* * *
Wdzięlcztni j e s t e ś m y  Ministrowi -Spraw Zagra

nicznych z,a ■s fo rm u łoA Y -ą n ie  przy okazji sAve'j K k >- 
wy radio-AYej następującej prawdy: Cały naród 
liczyć -się jednak ha tym musiał, ż,e przybliżenie 
majrzenia do życia nie iest rzeczą prostą, a nawet 
wielkich oiiar wymagać możo.

Tobie t-o — inżynierze Adamie Bobcszyński — 
słow-a tcHfiarujemy, gdyż, specjalnie dla Ciebie 
praw7da-ia jdst żywa. Dla na*s takż-e.

Lecz marzenia stają. silę rzeczywistością.
Krzyż.

Ludzie - chorągiawk
-Kiedy ohteiano upiec siwo ją  pi-eczeń na manife

stacjach przediw -Gdańskowi! i, Niemcom, to wte- 
d\ lewi i lew odprawi nazywali 'gilronnwdwo Naro
dowe- sprzymierzeńcami hitlerowców, b-o — wo
łali — podnoszą jak i tamci cęfk-ę na pozdrowie
nie.

iUpoz,oroAATaó-c,hc.iały te. ibarany polityczne s7W-o 
j.ą osobistą niechęć--do-Narolu Polskiego -ogólnie 
stnicnawi-dz-anym parawanem niemieckim w Po l
sce.

jednakże, 'kiedy hałas ni-emieclkCśtał się mo
dnym w7 Europie, -to AAdedy nie umiano -rozróżnić 
naszych słusznych praw.id-o Śląska Cieszyńskiego 
-od- sympatii do h i t l e r y z m u  iąago w o d z a .

(Wtedy ci- izdeneiwcwani panowie na widok 
p o-d noszących się rąk zamilkliUąinaAyet co wiąćę. 
— niektórzy sarni podnoszą obecnie-ręce — nr 
znale-po,zdrowienia, -coprawdę jaszcze trochę nie
śmiało, al-e- j-e dźwigają wr^órę. —  Zachciało Ssir 
im być ,,nada:dowrcam i“ va7c A A losk ich  ezarny-cl 
kotszu 1 a-c,h.

Tym  w7Łaiśnie- przypominamy t-eralz,, r/Ai ni-e spy 
.cśęlMmy w o. -walce i obok 'zalewu życiowsikiegc 
Avak:z>my z niebeapiwz-eństwe-m nidmi-eckl-m 
stwierdzamy:, 'że wyz-w o-lenie -rodaków ze Śląskf 
Zaolzańskiego nie kończy wsaystkig-ge — jeszcze 
tego wyzwolenia 5dĆzdkuiją-'Mazur'Zy(r s-ląsk Opol
ski, Ziemia ZłotoAvśka i Gdańsk.

Podnosimy rękę na po.zdroAArie.ni'e nie dlatego 
W ta fc  :rob^, Niemcy,, ale dlateigb, bo to jasit p-o- 
zdroAAdeme- eu-roipejskie, a nie azjatyckie —  i a\ 
ostateczności stwl-eedzanfiy;! że ;Z-Akiutyun łboir 
więcej tego tłumacjzye aa7 ten -spokóib nie będziemy 
tylko trdcihę wyraźnie-.]!

Powitanie ^oddkó\Aj
Bracia z .za Olzy poAAUaoąj.ą na łono Ojczyzny
Prizyno,sż|,,,na.m wdaT.zo wiano -driożsae p-o u a-c 

AV-s-zjijs6koi, Avracają Polsdo pras-tarą ziemię P ia
stów. .'Przybywa j-ą do nas 'z5e.«ik a liliami, Jhtóre w 
sumie Avy:raż,ajią-du-eba- Naco-du PoMd-ego — przy 
bywają, z językiem n ieska lanym  i duszą-czystą 
sercem, które jest- naszym sercem.

Zgotujmy im przy-j.ęcie.
Za ich godną podziwai p-o-stawę. Za ich nie- 

zlomńą wolę zlącżonia z Matką - Ojczyzną. Za 
opór wobec przeciwników. Za prostotę i szczerość
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w dążeniu do 'upragnionego celu — proste i staro
polskie powiedzmy im Bóg zapłać.

W i 1 arn y Was !
Ni-ech-oWe wieki walki nieustraszonej i trudy 

znojnej pracy na d .wychowaniem -poMtich poko
leń w  atmosferze nite-pTzyjaiznej duchowi polskie
mu niech wniosą do wspólnego skarbca m iło
wanie wszystkiego co-polski®. Niech w-tc-bv«.i. tęży
zną i  siłę chańąjkteslu, niech s-laną .się pobudką do 
w alki z, wiszyMIkim — co nic polskie i obce 'ducho
wi' Nai odu PoLslkiego. Niech 'zagrzewają Wa,%l-o 
dalszej walki z wrogami! wewnętrznymi wolnej 
Ojczyzny.

łtffłrzede wszystkim to etanie się przestrogą 
dla tych, którzy prześladują)-, braci naszych na 
Śląsiui 'Opolskim, ma Mazurach, w Ziemi Złotow
skiej i Gdańsku, że i ich godzina nadejdzie i od
d a ^  bęidią, am usze ni tofrco przemocą lub kła in
si wem zabrali.

— Bo 'duszy .polskiej. żaden barbarzyńca- nić 
Zid olen jetst żdeip-raw-owaić.

Ko.

p r z e g l ą d  P h a s y
tas ? Ł Y : j i H E i a i  i n n w u a n a m — — b w —

Warszawski JzłenraŁ N arodowy,
Dzieci bez szkół.

‘. ''N a  m a rg in e s ie ' d n i p ro p a g a n d y  szjkioJnSotwa 
c z y ta m y  co  n a s tę p u je :

■Gdy kawlego ipg.iitost nlieainn j»4a«t, nmtotaozek i wsi 
młodzież iszkólmi ipodąża,(żywo ho kzJsóI, mimo wjafii ogaff- 
nła iM l ucEiucia -irozitzewnienia.

"600 tyeiiW^ytei-eoi' w w ieku .aatoolny-m, niestety, nie 
może ;nu,leźć miejsca w  szkole pawsaBOłiniej -z powodu .br a - 
i i i  estotów maoefe.yiGieli,skiok i budynków  .Salsołnych.

.® ra .kw i etnftów -nauc-zy-cieLakićh wapdbiec powiniem 
rząd przez. -wstawienie d-o budżetu odpowiednich pozłfiyj. 
brakowi budynków szkolnych zspoibAeie: muszą sam-oinządy 
i spoieozeóstiwo. Stosunek s$»ołec!zańR>tw& do nlićjjii budowy 
śwkul jest niezwykle życEliw y.

Wi-clząc, rżedaairów-n-o‘rząd jak i gminy k e  mogą podo
łać dążącym na ich biawkaioh obowiązkom. «polecaeiislwio 
powotało- do ży-oia Towarzystw®.Popieraniia' budowy Publi
cznych Szkól Powsacdtiaiycłi, którego nazw-si już mówi o 
s z c-z y tn y cli ■Kftdia inkurii.

Dzięki imd(k}ęł*3p)CrtylMjił»j BktimfmdsS na. oeie bncJo-wy 
szkół powszechny-oh iWnifizystwo magio irazwimąć -ożywio
ną .akcją, którefj rezultat-dln jesl już obecnie 8 tysięcy na-" 
wycJp. jasiiiy-cli tato -szkoiiiyóh.. wybudowanych jnizy pomo- 
cj iiiow,u-sowej Toiwa-rz.y-st-wa. T-o warz yfc-tWią, paw-aulBąc nidT 
zmiennie k̂ncMTuhą a-dnMiUiistr.ację prawie kstó-dy ufflskaaiy 
gr-osz i-praeszina-ciza no. 'budowę .szkół. 5 -gtaatzy, oftaroitaauyeh 
na. -cele Towarzystwa, zamieniają «-ięt;'wl-jeditią^C6Sglę, z któ- 
ryeh buidujeMry szkol). Mając świadomość tej pupinSahy 
gnosaa na 'hudym-ki aakioine ^polecsoitatwo nie skąpi -ofkur 
h-aBbudowę s»kó-ł.

W  dniu 2 pa-źdiziiei-nika an le-reiue cAlej ftol-stónrozpo- 
czy.na ®ię V Tydaieu Sakdły iPaw-s-zecliniSS ott 
pfwesz TowaKsystwio Piąp-iemriia budowy 1 hibl it-z-nlcb Szkól 
Powsz e obmyci i.

Ma się loiio- przywz-yiBić -d-o- lego, laJpy w -okresje B'na,jbliż- 
szegio -daiesięcdoiockt wybucłowairio w Polsce conafmniej 10 
-tysięcy -oclpowńe-clnioh iizb ^zkiotnlych.

• Nornua —  -i tysiące iiz-b siafcalnych .budowanych acsro-. 
oznie,'OsiągniąiaSzoistał.i w  roku 1038. Tydzień Szkoły P ow 
szechnej ma za zadanie szerzenie propagandy w kierunku  
budo-wy odTKWiiedinieh szkól powsizechiiiyGji oraz -zga-iotm-a-

dzemie drogą .jedmiora.zioweigia w ysiłku pow-ętóniejszyGli kwot 
n-a cele popierania budownictwa, .szkolnego.

Systematycznie i steie, popiera Towiaoieyistwo tein, kto 
zapisze się ma członka zwyczajnego Towarzystwa lłogaera- 
aiia Budowy Publicznych iSzkói iPoweneobmych, pla<cąc rocz- 
nąrjajela.ikę v> wyaokoóci 2 wk, ahM-aąp-isując się ma dzion
ka 'do-żywioliuegto, .płacąc jedarara-ziowio z-1 150.

; • -Jskileżi* prayip-iuszazać, że w x-tk-raisie V  '^yigióctma.Sa-tooly 
PjoiwmeChinki całji s.poleczeiłetwo poprze wyikrtnii© zamie
rzenia i imprezvj}ro'Wiaa‘izystwa, um ożliw iając tym wjJtmoże- 
n-ie a.k-cji budowlanej w -sizkioilnictwle .poa\?szechnyja.

Śp. red. Jójzef Pełrycłfi.
W  nidcteielę, dnia Słjrażdizi-emnika, w pien-wazą .rooz-ni- 

cę -śsniaroi śp. .Tózefa Peitryckiegioj rediaktarą „-Warsaawskio- 
go Dizieiamiloa Niajodowegoi11, izawłużoneigo działacza naro-tlo- 
wugoąod-pra wiioifta aj&tftla -za -duszę śp. Zmaiclego iYfeza jaw . 

ą- .w k-aplioy Matki Boakiej Ozgsfochowskiej ko&c.ioi-a &w. 
Knzyża.

Xa Us-zy obok i-o-dziny śp. red. PetTycldeg-o obecni byli 
• wezy-scy wąpólp'aif«i(W'Ui-C)' wyflaw-nictw* „War&z. Dałem. 
Xai’0'd.‘‘

Yśl-adze t̂^OTindclYwa Xa!iodl'owego reipreaentowal.i: pre
Zan-zĄÓu Glówiwgo-. ni-cfei 1-óalzimitw .K-owaiski, wice- 

prezeft ćb) Taifleusz Biieleokii oa*ąî  ozlonk-ow.ie Za.i-ząclu Głów. 
piióf. Witold Storni»zkfe, red. K-ftrol Vói«rozfik i inec. Stefa-n 
Niellnidek.

7 ramienia tzarzą-du «doleoznego &tno-nin.ioi.wa Noaiodo 
w-8g« obec.uy był pw f. Ta-deiiitłz Rbnm.

Znrzącl -o-k,rębowy \\-ęjfiŻBWrtski -repa-ê -enioiw-iaJ .pi-azei 
lliipoli-t Wąśo-w-ioz-;. Xair.Q-£l.o-wą.,Cirg-amiiaa.c.fę Kobiet p. llalinr 
rte-d-czaiskfl.

Cibeony byl także kie.i«o\\-nik w.wte. onganiizacyjnosjc. 
zaaiządu odm. lwowskiego, mgr. .1 a-u.Bug'baCiu-wi

Najście na Wvszonki.
Dn-ia 20 wrzeiśnia br. touzy-l -się 'p.rzed Sąrlorn Apei-a-- 

cyjmym -w \V.ainazaiv ie prze® 'kilka godzin ii-ro-cas 0G człon
ków 'U-ucnTuic-t-wa Nftfrotkęwegio -z-a. -ndzi-Ełl w pa m ylnym  z-a- 
jeź-dizre w no-cy na Ul pazdz-immiilwi 1-037 r. no wieś Wysz-wn-;- 
ki Ko&sael-ne, gni. Kluko'wo p-ow. wy*oO\io - maizowiiedabgb,ś 
fila {'leertonstnaioji paizeciw żydom, któiĵ y-ah w \Vy«®onkftdi 
n 1-iaS'ztełio 19 ro-diżiiii, a iM-lskiati 21.

Około 100 nairottowców -nii koaikrc.h i r-awejmch póź
nym wieossarem wjeóhalo <k» yv«i, gćizie oazoki-ww-ła Ffh już 
policje. V,1 rerzul'ta)fiieBn.t.e-i''weiUrcj.i pmli-cyjnej .przy użyciu 
.hr-ojtii ip-abiej-tąno-śrród d«UM>ntob%intó\\ pa-cll 1 rupeneśp. Aji- 
t-oni Czajkowski.

W  pierw«zej instancji Sąd Okręgowy w -łjomźy skaz-al 
33 naifKKlwt«ów na tooiry iż art. 163 k. k.: 'Staniikslawa Brzo- 
zowsl-iieigo -na ftłól-lorn roku -wiąiaieini-a-.-S -iwwioclowców ipo pól 
r.obu wtezieinLa, 8 -nsuoiclorweów po 10 nileiaięcy 'vrlęiz>ieniiia i 
irieletniegio Gąiso-wiekiego wa u-mieiasazeirkie w domu pedpa-bw 
cz.ym z zwwieisizeuiiem.

Od wyroku tego wniósł -ap3laejrjgprokii'riatoa\ dom-aiga- 
jąCjaią itka.itania 12-itu uniewiniui-anycli prze® sąd łomżyński 
muriCKlowCó-w i -z-wjąkisei/.in.i-ai \\Bsato9M -leary 3 glów nyrd o- 
fik-a-rżiOinym, jako- że ^abyt-fstigtjdine kairy‘‘ im nyyniiea-eon-o:
1 i pól i po .roku...

Obrońcy ekazojhyali tjfosadowoów wnieiśb skargi ape
lacyjne, wH-ońeąibo iiin-ie-wiTiarienie -swyź^i -tol|8n-tów.

BR'ił’1- razipKiw-i e sgw-to-cyjaieoibrońcjA^jćztoinków -Sti-oin- 
miatwa Nairo-Głoweigo- pp. a-clw. K-onratl .Bor-awMi i 'Stefan  
AiahuMek ornffijoitirońca 3 OSJoaaBBIlydliMaHfegtoffiielf ach™ .Tę. 

fc tćzy KuirojreSiz -odisłzettiTiiie -do-wiod-zi-li, 'iże Wiohec lO-skarżonych 
sto-fw-wiino--n-a; ipoSier-Gunk-u policyjnym  w S^etinetowie w  no
cy mkjcl-zy gi.o-d-z. m  9 ftsfltco- ogr-ożby i inn^śimo-dki przymu
sow e", t-aik :>e .ze®i>aniia ołwiąi^ające -oakąiriźooiych, pictwoła-



Str 10 S Z C Z E R B I E C Nr. 3

ne m  razpraiw.ie .sąd-owe.j, nie mogą ł>yć podstawą ich ska
zania.

Obrońcy przytoczyli .wiele konkiretnych Sa-Mów, na 
.•ypiopaiPCiie 'twierdzenia., tótBSHjąc isurow.aj krytyce ze

znania przodownii-ka E. litewskiego, z urzędu śledczego, w 
Wysoko - MeiZtawfeeckiton — filara oiskerożenia, kilkak.potoie 
już występującego prćteeisaicli, 'gdizrre pa'da.ly za,rzuty bi
cia i wymuszania, zeznań.

•Obrońcy .dowodzili, iż nie było. ,yżbie>^Ć’Sakia, puhlicz- 
g-iięgo-11 li wnosili o- uniewinnienie wszystkich loekanżoinych- 

narodiowcó-w.
jE łąd  Ap^jaicyjiny u Ł k i r t e j  pp. pa'e>zeis Rudnicki, refe- 

i-entospraiwy -s. Ryibińakii i wolant s. Hermanów-,s ki po dłu
giej ,najadzie .zaostrzył wyr-ofc w stosunku d-c*, Stanisław,a* 
Ehląożowskieigo żj3 i pól na:2t lata więzieniami do Józefa W|0/j 
ny & J-ana z 1 inoku- na 1 i pól .roku w ięizienia, a w stosunku 
do 'poizositia-l y-c-h 24 liafroidow-c-ów wwyrok I instancji zatwier
dził.

Obrońcy zapowiedzieli wniesienie lska>rgi kasacyjnej.
S.

TTurii/ j/t fnańsk?.

Polscy żydzi.
■Jeżeli ktoś‘stwierdzi, żeoponilżsay oibrazek jest 

chlubą dla Polski, wyda soł/e świadectwo bez
dennej 'głupoty:

W Bl.c Temps‘‘ z 27. bm. czytamy że wv .gjowżiiua.ch -wie
czornych w  ub. sobotę na paryskim dwoirc-u wschodnim krą 
Stellirutpaj cuidiźSriemców, 'u&ihyjlfć algi-tawSS^w^-ód .odjeż
dżających na miejsce powołania e|serwfetó\v. ,Grupa fe 
wznosiła okrzyki pęic^wkieidde. Jecta»e@Wize śkv.iad'kóiw zn.j- 
ściaJdsHują-c-ego' pirzeciwsta-w-a^^ę paioivWo(k'n|toi'o.m, kormu- 
niiści ipdbili. Wówcizas tłum rzuoil s*k: na pwowx>k<tft<a,6wf ro-z 
pędził ich, ta. dnvódli ^óstaroi ciężko- poturbwv.anfydi.

,/PW*ojh. — czy.lteitij! dalej — zdołała -oswobodzić pro- 
wok<a'to,ró\v iz rąk tiumm. SątoB Polak R-utum Ilerem-barg, 
26 lat i emwsija^gioey^skił -Mi-ch-el Szimileiwiicz.

„Obydwaj-Osadź emi zostali W więzieniu pod za,rzutem 
n-awoływdfhia. rezeirwiistów do aiiepkls-hiszeń&tw^ffijl

Szkody, które żydzi — obywatele polscy przyn-o-szĄ 
s p ® v ie  -polskiej iz-aguiaTnicą, są! jdBromne. Traetó, wreszcie 
znaleźć spofeAlilia ipiAa^nd^nimes-życtotośkiej roboty. ZaieżjA 
to jednak niej tylko od Społeczeństwa, al-e i od poistanOwieli 
władz w tej dzifedzinie.

Kq iey I ( maj ki
„I ty mu wierzysz../*

Propagand? niemiecka szaleje. Niema sposo
bu. którego by zaniechała jeżeli ulważa, że je-st 
śku-teczny. Ąf juiż najbaidziej rozkochała się w 
kłamstwie. Trudno, — co kii aj to obyczaj,, co naród 
t-o rasa, c-o Niemiec to -drań, Orędownik za I. K. C. 
donosi:

„ P KiBa^iioma eok-a.. ńjśśl ąak u Opolskim -pdzyniiosł.a w o- 
et-atnioh dniach mapy •C‘&eicilD|sIowa.cji. N>a. nwpW Jtych c.a- 
iy Śiąsk CksKyń-ąka oznaczono, jako kraj rd^grówetoiiemie- 
cka.

Również komentea-ze do itwip świedc.zą, o tylrrn- że 
Niemcy bezceremonialnie kwalifikują ten kraj jako czysto 
niemiecki ‘.

N.a ipropiagandę tę należy zwrócić baczną uwagę.

Ozonowy antysemityzm.
Jak informowaliśmy, w-ładże nakazały opu

szczenie Gdy1,ni 1000 osoboim, których pobyt w tym 
mieście uznany zdstaS za niewskazany. Obecnie

■— jak donosi prasa żydowska — szereg osób,.-któ
re btrzym ały nakaz, opuśziczeinia Gdyni w ciągu 
14 dni, uzyskało na podstawie p-odań indywiduał- 
iT\£th do województwa w Toruniu, p-polo-ng-aty ido 
3 miesięcy. W  międzyczasie województwo rozpa
trzy śprawy wysiedlenia odnięiśnycb osób.

Proces towarzyszy inż Doboszyńskiego.
łP-o- dwudniio-wej roizipkawie zakończył się w 

poniedziałek w Sądzie Okręgowym w Krakowie 
proces dwóclhdfctz-e-stników napadu na Myślenice, 
których sprawy wyłączono z ogólniegd procesu to
warzyszy Dobószyńskieig-o, jat i odbył się w ubie
głym  roku. Po przesłuchaniu 'około 50-ciu świad
ków, trybunał ood przewodnictwem s. o-, dr. Bar- 
-tynowsid-eigo skazał obydwóch oskarżonych, Jó
zefa Wąśihłka i Jana Tyrkę na (kary po 10 miesię
cy bezwzględnego więzienia,

W a ‘su ski Jzi—inil- Narokowy,

Jak jest naprawdę
'Sytuacja jest napięta. W  chwilach, w których 

grozi zawierucha wojenna winno się unikać prze- 
jastkrawiahia faktów, lecz pisać jedynie nrawdę.

W.ig.domość podniim pitzez iBAT-« o .zajęciu lokali oze- 
skiej żamidiaiomerilir' oraiz jwstierunków poliicjk okUz-ała się 
ni cpiarw da i w ą.f ’■*

9  p ®  -ruch sffomto,zny «d'b.ywi&.<się normalnie, poza tym,
1 fala uciekających pirẑ ed poborem z -czeiskiego CiMzyina nie 
uataje. D'zite.nnii-0 kilkaidzieeiątkosób, pr.zeważnie mężczyzn 
w wieku poborowym, którym dopioro co- doręcsziomio -nakaz- 
niojl>ilizacyj:ny czeskich władz — 'przekracza wpław Okę.

W  -związku z tym Komitet byt zmuszony wydać ode
zwę z ape-mn do- 'spous^eiiśEwa o :pOT»c materralińą dla u- 

jdfodźców — Polaków.
Baa-dzo przjtoalioby się równleiż i«,dio i biu.ca gdzie 

ucii.e-kim.o,rzy_Mi:ęiciieiTplivv[iie wyoaek-u-ją nowin, a Siz,az.eg61nie 
tak uipnagnidinej w ieści,o, .-złączeniu Zajol.zia, z i\feoierzą.

Uebojdźcy ci re-pirezeutują prawie WiszyśRS-ie klasy i 
zwwady, a  pifizreważaM mężczyźni w wieku poho-isoiwym.

W.piołskim Cde-szjfiniie zaznaczył, tsiię ruch wśród żydo-S ' 
rjtwa, kilka rodzin żydowskich 'p-o spakowaniu m-anatek 
na wozy cięż-^łwe, o}Kiiściło Cieszyn.

Naród w W alc 1
Żydzi ciągną do Polski.

Wkudze- adminfato-iacyj-ne ły^Łfodzi ziajrządzily kontroli 
up-raWlnień obcokrajowców pa^iMjywająHjyćh na -terenie Łio 
*dzi i oki^gYi. StTtiieii-ictóditi™ że w oetatniiioh -czksach przybyli 
do Polski Obywatele państw -oibcycii, .częstokroć ta>cy, któ
rzy poprzednio byli cMiyw.at-elMiii) i jppjiśkinii, lecz -z-e wziglę-di 
na w innych kir-a.ja»ch wy^urarlii ,ŝ ęio, obywatelstwie
tych wlaiśiii-e-państw. Oczyw-iiście clio,clz,i oSydów, którycf 
wielu w ętstaitóitoh ła-lach Bmtóni-Io-oibywiaitelsUyo,.polskie na 
a-u8tri»ckiie względnie na p-od,stawne -czaisowy-cli w s  przy
byli naipiowtt- î *ćLo- Pdlski -i 'tu rpoizoeta.K,1 inimo, że nie wyda
no fim -zazt^łeni-a na dslilzyj pioęijft.

'W zv\-iią-zk.u z p-r Zieprowiad z on ą k on i i-o,l ;y’ w yd-a Łono w 
ciągu ostatnich -dni około 100 -osóij^z o-krę.gu lódakieigo. Wy. 
cłaleairte ivaa-tąpdło -z gramie Poteki.

O Q O O C >O Q Q O Q O O Q C « Q Q Q O O O Q Q O O O Q Q Q O ( ;

Komuna to turóa 
iudu unituiatttio♦  i
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KULTURA POLSKA
Kultura 

narodowa i inteligencja
Pomysł „iplaiiowkimia kultury" gorąco l-ans-owa- 

ny przeiz nie-któryoh gw iiw ców  „loeorfoiwych" skło
nił Zygmunta Wiąsdle-wslśiMpdO' napisania- -(.w Ku
rierze- iPozn-ańskim nr. 426) 'niezmiernie' interesują
cych uwag o roli dzisiejszej inteligencji polskiej w 
kulturze narodowej. Oto wywody znakomitego 
pisarza.

Znowu, słychać o jakichś biurokratycznych 
zamiarach planowania kultury, tym razom we
dług ideałów grupy; OiZN. 'Daje to sposobność, 
stwarza, naWcit:bbowuą,z£il£ przyp-ómnic-niai, że kul
tura sprzyja ro;zwujowi -olsóbb-wolści narodu i pań
stwa, ,o ile- odpowiada, potrzebom naturalnym ży
cia. Tylko przez (badanie życia z fęką. na pulsie 
dojść, można do wsfcateań kulturalnych.

-Naturalną krzewicielką kultury je-st wars.t w a 
inteligencji, jako rzeczniczka opinii, jako organi
zatorka inicjatywy. Inteligencja — oto najwiękt-,
sza troska p-olsliięgo zagadnienia kultury1.

*
Do cłiarakterysitycznych zjawisk w nowej e- 

poce dziejów PoM u należy wędrown-ość. Nigdy 
bodaj n iebyło  takiei „wędrówka narodów"11. Mam 
na myśli sferę, górną prżede wszystkim i pólinte- 
ligen>cję,sfenę, której do- ziemi nie przytwierdza 
własność nieruchoma.. Na tę ruchomość ludzi 
wpłynęły trzy .przyczyny: 1) rozgrodzenie- kordo
nów", 2) p ow o łan i*  licznych zastępów dorałużby 
państwowej. 3) przemiany w ustroju gospodar
czym wskutek kryzysu.

N:ib wiem, czy ten ruch dałoby się ująć cyfro
wo, ale wsę^wlasnym rachunku każdy pewno za
notował, >il u to krewnych i znajomych zmieniło 
w ciągu ostatnich lar kilkunastu miejsce pobytu. 
Znam całe gniazda rodzin, ktpi<&j -zdawało się, 
związane ®:ą na wieki fee swoją okolicą, a które o- 
Lecnie mieszkają w Poznańskim i  na Pomorzu. 
W  Warszawie -spotykam wielu znajomych daw
nych ze- Lwowa i K r akio w a. Ziemianie nie mogą 
się połapać w, ,stosunkach -sąsiediżkiich. tyle się‘ 
zmieniło po dworach. Na odciętych od majątków 
Ziemiańskich parcelach wyrastają wc-a-le pokaźne, 
sadyby, często w dzierżaw ie; są to ,,lokaty11 ziem 
skie mit szczańskich oszczędności. Emeryci -dość 
liczniesw-ędrują. na stare lata do miasteczek.

Wydaje miiYsię, na oko biorąc, że; ruch prze
siedleńczy dobrowolny -odbywa .siię raczej ze 
wschodu na z-achód, d-o -okolic, bardziej cywiilizo- 
w"anych. Niezmiernie ciekawy obraz tej emigracji 
ze w"schodu odma lowal Adam Grzymała - Siedle
cki w  powieści ^Miechowie© i Syn". Ludzie bez
domni po przewrocie bolszewickim na dawnych 
kresach wschodnich oparli się aż na Pomorzu i 
tu wsiąkają, -dopasowując b‘ię d-o typu miejscowe
go jakby prawem kontrastu.

fe

- bak t-o byłu przed wojną? Na palcach się li
czyło w W arszawie ludzi, którzy bywali na Po
morzu albo na Śląsku Za imoj-ej młodości nie wi
działem w  Warszawie niik-ogo z; -tamtych stron,. Za 
pobytu we Lwowie (1902— 1915) nie(Ysłys:załem o 
nikim z miejscowych, któryby był ciekaw zoba

czyć Warszawę. W yjątek -stanowili ml-od-zi 
,,w"szech'polar,y“ , przewożący „bibułę". Od czasów 
powstania my pierwsi -o.koio r. 1900 byliśmy w-e 
Lwowie dziwowiskiem (źle widzianym plr-ze-z w ła
dze) ,,emigracji". Mogłoby się. zdawać, że czasem 
Indzie miejscowi], gdy ich się -zapytać, nie wiedzi j- 
liby na pewno, czy w Warszawie rozmawia się je- 
kzićze p-o polsku, w" Warszawie zaś n ‘-e bardzo- wie- 
dzia.no, czy -sią jeszcze Polacy na morzu, albo jak 
właściwie się;' nażywa '„Ilonensałza" na Kuja
wach. Trzeba przyznać Warszawie (z Króle
stwem), ż£na,jbardziej była sobie s-amóstarczalna, 
ku s-obie ciążąca. Gdzie indzie-.1' szukan-o tchu cy- 
wiłizacyjirelgo w Wiedniu, Berlinie, Petersburgu. 
Warszawie teiż przypadła r-ola zbierania ziem siły 
twórczej myśli p-ol i tycznej-, -obejmującej całą Pol
skę. -

*

Nie zawsze zdajemy solbie sprawę z, bieżąceg-o 
czasu. Kiedy itp. ubolewamy, że całe -dzielnice o- 
ppistoszały z inteligencji, że mało- sił twórczych 
przyibyw a, zapominamy*'© ityjm, że jakieś pół m ilio 
na lu-dzi, -okrzesanych, w sile wiekiu i  zdrowia, 
pozostaje w służbie państwowej. Dawniej ten za
stęp kkwił prywatnie w sp-oł-eiózeństwie i był jego 
siłą żywą. Ta kategoria ludzi, z prywatnegojjubi-e- 
gu wycofana, może midć dla rozwoju życia naro
dowego, o- które nam cbodz-i -w -tej chwili, różną 
wartoś^'dżaileżnie ód charakteru państwa i je-g-o 
polityki. W  państwi-e narodowym nie przestaje 
być siłą czynną, chwytającą w lot każdą inicjaty
wę prywatną, aby ją otoczyć -opieką i poprzeć, je
śli zmierza do .spotęgowania -życia narodowego 
W  oaństwach policyjn-o - biurokratycznych, po
czytujących 1 organizowanie -sił narodowych za 
-Konkurencją ćUe państwa, inicjatywa ta musi hyc 
nawet zwalczana. W-te-dy życie narodowe podwój
nie.! j-ęst osłabione: raz pracz tói,‘ że "wycofano z- nie
go siły czynne, a po wtóre, że zwrócono te siły 
przeciwk-o prądowi życia.

;W takich okolicznoś-ćdach ido wszystkich in 
nych kryzysów, spowodowanych zastojem gospo
darczym i zboczeniami moralnej natury, dołącza 
kię kryzys inteligencji. Społeczeństwo odczuwa 
dotkbwie brak inteligencjikjzynnej,, e J drugiej 
strony nadmiar bezrobotnej, liie mającej -o co rąk 
zawiesić. Dłuższego' czasm potrzeba, aby życie we
zbrało i pokryło- -sobą tamy, szukając ujścia dla 
swych sił. Gromadząca -się bezczynnie w w ięk
szych centrach inteligencjach -musi wreszcie roz
proszyć *s:ie po kraju. Nie ilicz-ąc już na zużytko
wanie w ośrodkach,- szukać musi ipracy zarobko
wej ispoł-edznej w fzwdj,terenie", ąby tam wytwa
rzać i zawiązywać ośrodki pomniejsze. Taki rucn 
dla każdego 'społeczeństwa, jest -dobroczynny, a 
tym bardziej w  Pojsee, gdzie na każdym kroku od 
czuwa .się brak elementarnych zawiązków fcultu- 
i*y sp-ołecznej.

*

Konieczność wzmożenia pracy na prowincji 
oddawna -deje się odczuwać. A le -uwaiga powszecli 
na zwrócona była ku naglącym i! efektowniej
szym zagadnieniom budowy-państwa i  ku polity
ce^ Wśród inteligencji p-ol-skiej, -dość luźno przyle
gającej d-o życia społecznego, to wołanie- prowin- 
Cj ze majaczyło w świadomości werbalnie, j-ak-o 
.„regionalizm". Modny był wyraz-, ,a rzucono go w 
obieg na potrzeby modnej w pewnych kołach p-o-
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lityjjci fMcralis%cznej. Szybko przyjął -się ten, wy
raz — j alk o hasło -  w koiąćh 'literackich, łasych 
nal. osobliwości lojalne. Dluiżazefgo ozasu trzełba 
Ryło na to, żeby z plod wyrazu dobyło się prawdzi
wo znaczenie głosu, dochodzącego z głębi życia 
do 'sipm-ienia intaligcncji.

gs&Ś-więta miłości kochanej Ojczyzny,
Czują cię tylko umysły poczciwe"

powtórzmy za Krasickim. W  Polś&e nie zawsze-; 
głóg Instynktu narodowego .na czas bywa-rozu- 
miaifyt ale >odcźuwać .się daje wszystkim umy
słom, aby tylko- były „poczciwo".'Rdgiouaiizan, -o- 
bliczony na separatyzm, w każdym ;raz:ie na róż- 
ndśd; słał:.śSię faktyioanie hasłem pracy -organicz
nej, zmierzającej - Ku j©.dn-o)śei. W zięły w łeb 
zachcianki federacyjne i rozmaite „krajow-ośtei" i 
Ludzie zasmakowali w pracy lokalnej w tym po
czuciu, że wszelka prakra, gćtziokoiiwkte dokony
wana, ma nafeelu jedną cywilizdc.ję polską, że 
będzie ta cyw ilizacja tym bogatszą; Łan bardziej
urozmaicone-m-oty-wy złoża się -najiej (kaninę.

*
t C3

Leży bowiem w najgłębszym -interesie by^u 
narodowego, aby to-, co na:z,wą Polski chrzcimy, 

.Istanowiło jedną oiganiicdną całośćpolskiej cyw i
lizacji, żelby isdotni© było organizmem. Wszystkie 
p-ozornie odrębne ruchy i prądy umysłowe d-o te
go zmierzają, aby Polsce ugruntować byL-s-amo- 
dziel-ny i uduchowiony jedną myślą dziejową. •— 
W eźmy taki fakt, jak-rosnący z taką siłą ruch 
mający na celu urcgul-owanicgtfosunku do żydo- 
-sfcwa. Dokonywa sitę zwykle w -organiźmie jakiś 
pjroces żywotny wpierw, zanArygo potrafimy so
bie uświadomić. W ięc i tutaj, jaik i % regionaliz
mem, występuje na jaw fakt psychiczny-w posta
ci hasła, które wygląda na -oko nifty doktryna czy 
zachciankapnewjezeSena. PierWsz-e przyjęcie takie
go odruchu to szukanie, nazwy; antysemityzm, 
rasizm. Grozą tychmrzmleń Żydzi pragną .stłumić 
nasz ruch, licząc na to*|e, mało .jest w  Połpce. „u- 
mysiłó w •'poczciwych", które „czjuciem" s©?ns tego 
ruchu rozumieją. A ©aymż-e właściwie jest ten 
ruch?wReakcją nrzytchodzące-go do zdrowia orga
nizmu, który dąży do usunięcia z siebie ciała ob
cego, ściślej1 mówiąc. — dążeniem db przywróce
nia cyjwilizacji ognisk miejskich, dążeniem do 
Pp-ol'|z©aenia miast.

Dzie-je narodu, to ciągł\ proces organizowa- 
nid si^jogo za®<5wn.o \\i prz-est rzekli, jak w głąb 
•społeczeństwa. W1 _ niepodległym państwie trwa 
w dalszym ciągu abiera.nio ziem przez .zespalanie, 
z rosnącą t-eż siłą w czasach nowożytnych -odby
wać* się musi odnawianie tkanek -org-a-nizmu.

Zygmunt A\iasrio\vs.k i.

Jak czytać i co czytać
Gdy -bierzemy do ręki książkę, musimy 

wpierw; wielo o niej wiedzieć. iStąd też Wskazów
ki tych., którzy wiele książek czytają jsą ha-rdzo 
pożądano, Autor każdej książki przystępując do 
pracy ‘pragnie -dziełem spyym wywrzeć na czytel
niku |>ewnoi'wrażenie, mieć -na nilojg-o określony z 
góry wpływ, zmienić? urobić lub pogłębić jego 
piżeikona-nia.

Czytać m-oizna i należy wszystkie książki, — 
trzeba ibyć jednak do przeczytania książki przy
gotowanym.

Nałoży wiedzieć, kto ■z.aSś .festrautor książki, 
z jąkiągo órodowiska poćiiodfz-i;' jakie są jego po
przednie dza-eła i jaką jego przeszłość ideowa. — 
Czytając należy u-stosunko-Wiać ,slę krytycznie do 
zawartych w książce p-robJem-ów i wniosków.

Czytanie książki nie j-es-t wyiącźńie .przyjem
nością. Colcm czytania każdej Książki jest kształ
cenie. Cel ten-zawsze przyświeca autorom, którzy 
p-op-rzez, p-owi-aści na1 Wet ,M*kie, nie- raz hanieb
ne jMz-enjkają do njózgów i,serc czytełni-Miw ura
biając ich nalswoją modle.

Dci-przez książki, pisane przez- autorów żydów 
ski-ch, urabiają naisaa mentalno,śó, nasz sipos-Ób 
myślenia i naszą morałncfść. międzynarodowi 
w rogou i-c kulta-y chrześcijańskiej-. Książka jest 
p-ertążoą bronią propagando w7©,, broń ta jest nam 
dostępna, wiecSw inniiśmy tuta-ji .sikierować swoje 
najwleksz-e wysili- i. Wiatka.-o rzą-d dusz- to pierw
szy etap naszego zwycięskiego- p-odho-du.

Jak olibrzym:i,e iznać;zenie ima w życiu naro
du i j-ego losach książka thómactzy -fakt, /poko
leń i ą, które wywalczyło niepodległość Polski, wy
chowało się na dziełach .-Sienkiewicza.

.Sienkiewicz: to p-o wszystkie czasy nieprze
brane źródło potęgi dbch-owoj żywiołu polskiego 

-Błpylą. się ci, którzy twierdzą, że ważniejsze są 
bogactwu materialne, finanse, gospodarka, tech
nika — b-o wszystko to musi iść w  parze z posta
wą wartości -duchowych. Karły i degeneraci mo
rał,ni nie- wytworzą potęg materialnych.

Biorąc wię-c książkę do-uę-ki, baczmy pilnie, 
aby nie w7paść w pułaipik-ę nastawioną na jej. stron 
ni-cach przez, nRęidzy narodową, czerw7oną mafię. 
C-ze-go powinniśmy w -książce-.s,z,durać? -Co powin
no się-nam podobać, co nas po-rywać? Wszystko 
to, bez resżty, co z,nachodzimy, w  dzaeła-cb nie
śna i e r t e 1 nego -S i en k i o wicz a. Bohaterstwo!

Oświata Narodowa
W  Ibielżącym miesiącu zo-stały uruchomione 

kursy Oświaty Narodowrej,
Zadaniem kursów7 jest nauczanie popularne 

najbardziej potrzebnych w życiu przedmiotów. — 
Słuchaczami mogą 'być członkowie- jak i syinpa-
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tycy S. N. Opłat me pobiera siężadnydh. Chętni 
uczęszczania na 'kursy Oświaty Naf odowej- pro
szeni -są o wpisywanie 'sd-ę w poczet słuchaczy w 
sekretariacie S. N. przy Skwerze Ko.śc.iuszk i 8.

Program Oświaty N&rodowej
Okres I od dnia 4  października do dnia 15-go 

grudnia 193® r.
Kursy będą-Się odbywać we- w torki w hotelu 

„Św it" przy ul. JSfc w er Kościuszki w  czasie od 
godz. 19-tej do 21.30.

Dnia 4. 10. 193®: Pls-owurfia i gramatyka, ra
chunki, hisi&na Polski, chemia.

Dnia 11. 10. 1938: Pisownią i  gramatyka, geo
grafia feól-na, Rachunki, Zw. Za,w. Klasowe.

Dnia 18. 10. 1D-SB: PfedWnia i czytelnictwo, 
Rachunki, Historia Potślki, Ubezpieczenia jgoćjal ■ 
ne.

Dniaj^ó. 10. 1'93'8: Pis-ownia i%ramatyka, Che
mia. RaChunki, Ubezpieczenia socjalne.

Dnia i. 11. 1938: Pisownia i'gramatyka, Geo
grafia ogólna, Rachunki, Praca rzćnrfeśl. i handel 
średń

Dnia 8. 11. 1938: Pisownia i czytelnictw o', H i
storia Polski, Rachunki, Źyclżi i odstępcy relig ii 
katolickiej.

Dnia Ib. 1 !. 1008" Pisownia i gramatyko., Ra
chunki, Geografia, 'Ubezpieczenia Społeczne.

Dnia-22. 11. 1008: Pisownia i gramatyka, Che
mia-, Geografia Polski, Hiśtoria Pol-ski.,

Dnia 29. 11. 1938: Pisownia i gramatyka, Ra- 
chiunk, Księgowość prosta i pisanie podań, In 
spekcja. pracy i Sądy pracy.

Dnia (i. 12. 133 Sj i’ i sp w i ńa J, po w t: u i 'jur, Histo
ria PoLIM  Geografia, Porty, światowe urządzenia 
portowe.

Dnia 13. jnA 1938: Pi&awnia i gramatyka, Ra
chunki, Komunizm i socjalizm-, Zadania warstw 
społecznych.

Dnia; 20. 12. 19-38: Pisownia, powtórka, Ra
chunki, Historia Polski, Religia Katolicka i  Rok 
Kościelny.

Pisownia i gramatyka będzie pnowadz-ona na 
Każdej lekcji ipól -godziny łącznic-. Wszystkie in
ne przedmioty po pół godziny.

SPRAWA ŻYDOWSKA
— — — i b « b h i i  i i w i h '1 amm

Chrzczeni żydz!
Tym, którzy jeszcze wi!e.rzą w to , •że żydzi zdol 

ni 'są do przy jęcia katolicyzmu ałlbo innego wy
znania lulb, że możliwe j-est idh wynarodowienie 
— podajemy -oryginalny artykuł I  „Noiwego Prze
glądu", Iktóry 'nie jednem-u okwiofltzy odz,y.

„O tysiąc• ikildimetr.ów- od Teheranu zaajduje 
się najświętsze1 -miasto mahometan ębrządjku 
szyickiogJo' —  Mesz echcd, Iktóry jest, dla szyitów 
tym, czym Mekka d'1-a Mahometan — -sunitów (npf 
Arabów). Tam .zetknij!a .się oóTlku. Mahometa, Fat- 
ma, z zięciem proroka Alim. Tam również Knaj- 
duje sięigrób Imana ósmego, tj. następcy w linii 
prostej Mahometa..

„Na grobie wzniesiono marmurowy meczet z 
mauzoleum, do którego przybywają setki tysięcy 
wiernych -zikwsizysTlciC.h I, caii-ców’ świata. W ybu
dowano tam baseny dla tysięcy pielgrzymów, kto

rz-y kąpią, się w „świętej- w-o-dzie , aby zmyć brud 
ziemskich grzechów i potem móc całować mar
mur świętego grobu".

„Przed przeszło .stu laty, podeztats upalnego 
lata, gdy jfres-Zedhed przepełniony był dziesiątka
mi tysięcy pobożnych i wypoczętych pielgrzy
mów, fanatyczni: mułłowie .rozjpęta-łi tłumi prze
ciw  kilku tysiącom'żydów,, miesźikającym w świę
tym mieście. Rzucono- hasło: ,jMeszecbed 'tylko 
dla Muźułmanów", tłum rzucił się na żydów, wy- 
rzuiiająjc ich masowo i, ja& podają kroniki, base- 
nyb-rytualne wówczas 'były czerwone od krwi. Po 
rzezi1 żydów wierni koi żyli się w wiecz-ornej mo- 
ditwic pr-z^d miłto-sidrnym prórol^4e-m Mahome
tem, wówczas îzęiści żydów udało się.ocalić i  gdy 
nateajńtrz, tłum uspokoił -się, 'znaleziońb 'starego 
rabina w jegbMryj-ówoe i rozpoczęto pertraktacje. 
Pod groźbą wymhrdowaŁiila pozostałych przy ży
ciu żydów rabin z,godził silę, aby wtsiziy.scy człon ko- 
wie gnuny żydowAkiejj!-'przyjęli islam, lecz przy u 
wzlędnioniu następujących' warunków:

„1) Nowir.Muzulmanie mogą zawierać małż®' 
Stwa jedynie między- sobą. Warun-ek ten moty wo
wał rabin tym, żerzpowodu •o-byczaj-u zawie-ran.h 
czasowych małżeński', może się Zdarzyć., że męż
czyzna .poślubi własną córkę, którei matką łączy
ło g-o- krótkotrwałe małżeństwo. Ppu-obnjfjf istnie
je- możliwość, że  styrn.ożeni się z własną siostrą.

-,,,2) Przestrzeganie' uboju rytualnego .'ze 
względów zdrowotnych.

„W arunki -zostały przyjęte. Cała gmina ży
dowska w Mes'zechedzi-0- przeszła na mabometa- 
nizm. J.edwnie-rabin kabalista z kilkunastoma ży- 
idami zetity gm iny zamknęli ślę w óślatni-ej sta
rej synagodze i zginęli samobójc-zą śmiercią w 
płomieniach ku chwa-le B-ożej".

„Od tego- czasu minęło prZesżłotśftol lat — i o- 
to -siedrzę terazi w -dutż-ym magazynie dywanów 
perskich, należącym do- prawnuków dawnych 
maranów.

„Moimi gospodarzami są bogaci kupcy, któ
rych hurtowy skład zawalony jest stokami towa
ru. Przypomina mi -się przedwojenna „Warwar- 
ka" w Moskwie, luilmpo pro-stu zakątek Gęsiej ub- 
cy w 'Warszawie...

„Dokoła muife-w kantorze karawańleraju stoi 
kilku ludzi m«$ayjch i w średnim wieku ubra
nych p-o europejsku, którzy słuchając -ogromnym 
z-aintetbsowamem moich opowiadań o Europi-eMl 
Palestynie;, o Hitlerze...

„Wiłaścjci-el firm y nazywa -się M-ohamed Ali 
Sza-haban i paszport określia go jako mahometa
nina. Równi-eiż i jbgo synowie są mahometanami. 
Zaledwie przed 10 laty, podczas k-or-onacji -obec
nego -cesarza mogli oni ogłosić ja w n ie *  że ich o j
cowie, dziadkowieiJ i pradziadkowie nigdy nie 
przestali wyznawać relligii Majfeesza i przestrze
gać iżyr.łó^skic.h.^br.ząicRithy; — a-le wjz^tofwo nie 
mogą. jednak jaszcze teraz wrócić -dcPjudaizmu. 
Gdyby zaledwie przed 15 laty przyznali1 si-ę, 'ze z 
pokolenia w pokolenie nie przestali być żydami 
i święcić świąt żydowskich — p-owi-eszano-by tych 
śmiałków na środku rynku Wśród dźwięków 
-świąt ecznej modlitwy.

„Odkąd jednak obecny Szach przełamał pa
nowanie rnułłów — mie gro-zl im już niebezpie
czeństwo życia, ledz pozostali formalnymi maho
metanami, choć nazywają ich ,,-Dżedid" t. zn.
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Steyr, Daimler, Puclb

Przedst.: inż. P. Sakowicz i inż. L. Ławcewicz

Chevrolet
Przedst.: St. Marlewski i Ska

młodo - muzułmanami".
,,W 'soboty sklepy nasze były otwarte. Lecz w 

sk lep iieipozo siewał Wiko jeden z nas, który1'odpo
wiada ł Jk! i ent om: „W łaściciela nie ma, będzie do
piero Jutro". I zdziwi się pan na?1 pewno, ki ody mu 
powiem, że w ciągu tycli stu lat nie znalazł się a- 
ni. jeden zdrajca wśród żydów,, choć przypadkowo 
odkryto kiedyś zakonspirowana. bpżmoę ptidziom 
ną i memu staremu diż'ialdlkowi ochlaPano-głowm 
na 'głównym rynku świętego miasta

„Urządzaliśmy się w ten sposób, że we wszy
stkich 'domach i wszystkich slklepach naszych za
trudnialiśmy wyłącznie „Dż-edinów". Dajem ^wie 
łe na cole filantropijne. Jesteśmy też wiernymi 
obywatelami państwa, które powierza nam odpo
wiedzialne stanowiska'. Wiólu zamożnych „Dżedi- 
dów“ wyjechało d;n Palestyny i tam stało się for
malnie żydami. Obyśmy i my tak mogli uczy
nić..."

Na froncie walki o Wielką Polską

Wskazania
'Punktualność jest zasadniczą cechą narodow 

ca. A\'|słuzbie S. N. czy też w pracy zawodowej 
narodowiec przestrzega okreśfonych godzin. Bez 
punktualności niema sprawnej organizacji, nie
ma jednolitego działania, niema dyscypliaiy.

* * *
Narodowiec w swych poczyńaniajcli zawsze 

ma na myśli dobro Iłei Narodowej.. Trwonienie 
czasu na niepłodne-pogawędki i dyskusje prowa
dzą do coraz głębszego zakorzenienia się lenistwa 
i bezwładu. Narodowiec jest stale pełen energii, 
gotowości, do walki i inicjatywy. Ruchliwość i  zde 
cydowana na wszystko energia oto godne prze
ciwstawienie się przenika]noiści obcych idei do 
Polski.

A

Praca nasza jest bezinteresowna. Narodowiec 
wie, ż‘e wielkie rzUczy buduie się wielkim wysił
kiem. Praca nad budową W ielkiej Polski wyma
ga zaparcia .się siebie, wymaga odrzucenia wszy
stkich ośohistych interesów.

Potrzeba Ojczyzny jest dla narodowca, rożka-

r
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zem, przed którym ustępują wszystkie inne obo
wiązki prócz służby Bogu.

Ojczyzna mówi: „nie patrz jak dla mnie zro
biłeś wiele, lecz c-ćfśoi zrobić zostało'1. Nigdy nie 
jesteśmy wstanie spłacić dłńlgu Ojczyźnie. Śmierć 
za Ojczyznę jest najwyższą nagrodą, jaka spotkać 
móżi^narodowca za wierną, służbę Potece. Dla na
rodowca niema zasług, sa tylko obowiązki,.

m * *
'Służba. wojśkowa i służba w S. N. mta Jiczne 

wspólne znamiona. Narodowiec stara się być naj
lepszym żołnierzem. Narodowiec wie, że wszyst
kie cechy i cnoty żołnierskie, zacząwszy od suro
wości życia, aż do walki na froncie z bronią w rę
ku są równoeżeśnio cnotami członka, S. N.

Dyscyplina w oddziałach S. N. doskonale u-
z u pełnia się z, dyscyplina, w wojslku

* * *
Prawdomówność winna być cechą każdego 

człowieka mieniącego się chrześcijaninem. Kłam
stwo jest hronią. tchórzów, gd|ną żydów, którzy 
najczęściej nią. .szermują.

Szczerbiećjsymbol siły i potęgi Rzeczypospo
litej jeśt, równocześnie oistrzeżeniem dla kłamców 
'których naleiży traktować na równi ze zdrajicam 
Spr a wyjjNąrod o w e j .

Termipy zebrań Kół Stronnictwa Narodowego 
w miesiącu października.

Ponifej podajemy do wiadomości te.rminy ze
brań paSjżTszHgóilnyich placówek:

Kolo K‘S. Piiotra Skargi dnia 20. 10. w Hotelu 
„św it" o ,srod:z. 20-tej.

Koło w S cfaw ilH ^o , dnia l "  10 w Hoteli 
,yś\vit“ o godz. 20'-tej.

Koło Chrobrego, dnia 19. 10. w  Hotelu „św it1 
ogodz,. 20-t$ńT::.

Koło Orłowo Morskie, dnia l(i. l n. w restaura
cji kol. Uicy o godz. 14-tej,.

Kolo Grabówek, dnia 18. 14). w świetlicy włas
nej o godz 20-tej.

Koło Witomino, dnia 9. 10. w restauracji1 
Maćkowskiego przy ulioy W ąskiej 4 o godz. 17-ej.

Koło Chylonia, dnia 23. io. w Lipowym Dwo- 
rze ojgod'z. IG-tej-

Kolo Cisową, dnia 23. 10. w- „Cisowuance" c 
godz. 18-tej

Koło Óbluże, dnia 23. 10. w lokalu p. Wenty 
o godz1. 12-tej.

Koło Rumia - Zagórze, dnia 30. 10. w restau
racji p. 'Szymańskiego o godz. 16-tej.

Koło Kaclk Yv lelki1, dnia 30. 10. w restauracji 
p. Tangowtskieigo o godz. 16-tej.

Koło Oiksywu^dnia 16, 10. w Domiu Katolic
kim o godz. 14-tej.

Wycieczka Stronnictwa Narodowego do Tczewa
W  najbliższą-niedzielrę^dnia 9 października 

br. staraniem Zarządu Grodzkiego' Stronnictwa 
Narodowego w Gdyni zorganizowany został po
ciąg popularny do Tczewa dla członków S. N. i 
sympatyków1. W yjazd w  niedzielę rano za karta
mi uczestnictwa, kióre nabywać można w sekre
tariacie ‘S. N. przy (Skwerze Kościuszki nr. 8 w 
Hotelu „Świt". Cena przejazdu w obie strony wy
nosi 3 zło e. Ze względu na duży napływ uczestni
ków1 prosimy b wcześniejsze wryku'pywanie kart 
uczestnictwa.
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GOSPODARKA NARODOWA

Nowa polska placówka 
handlowa w Gdyni

W  tych dniach została otwarta przy ulicy 
Świętojańskiej nr. 26 now a ko-leiktura Loterii Kia 
sowej. Właścicielem nowej pładówiki jest-znany, 
choć młody jeszcze, kupiec gdyński p. M. Witucki. 
Mamy nadzieję1, że śmiała inicjatywa p. W ituc
kiego znajdzie- cal-kowitę-iźi^zunńe-nie u gdyń
skiego społeczeństwa, które p-op-rze jego wysiłki 
dąiżą-ce do p.i załamania hegemonii żydowskich k-o 
lek tur na tutejszym terenie. My; ze swej strony 
składamy p Wituckiemu sbrdćtezno życzenia jak 
naj w ięlk śzego r oziwo jń.

Gdzie kupować - a gdzie nie
Konfekcja, Galanteria i Manufaktura. 

Wyroby fabryk polskich.
KonfeKcja: Banaś Feliks Poznań;. Czerwiński 

J. Poznań; Kowalczyk-owa Łódź; h-onf-ektcja dam
ska Wildńwa i Syn Po-znań; -dwufekeja robotni
cza : 'Krzymiński Poznań.

Bławaty: Ka-pczyńyiti Bydgoszcz, Os to wic,z
Antoni Szczebrzeszyn, Piekarski- Paweł Łódź, 
Rensz Józef Pabjanicę^ Scbeiibler i Grohman — 
Łódź, Szeptycki i Kirste Krosno, Krzyżanowski 
Wilamowice, Kaczmarek i Porturaiśki ifioznań.

Krawaty: „Krawat Pośśki" Łódź, Rynek Jan 
Le-szn-o.

Towary krótkie: Dui’czewski Clio im ża.
Galanteria: Br. Klein Po-znań, A. Lindnei Byd 

gos-zcz,, iNowi-t Poznań, Pe.rtek Antoni Poznań, „Po 
lobia" Łódź, Rusek Józef Łódź*%Syrena" J. Miko
łajczyk Łódź, Stasiołek Łódź, Trusżkiewiez Łódź, 
Kołodziejczak Le-szn-o, T-ept S-o-snowie-c, W iśniew
ski- Kalisz.

Swetry: Jaworski Stanisław Warszawa, J. 
Kuszpyt Warszaw a, P. Olejniczak Leszno.

Bielizna męska — koszule: Czarnowski i Je- 
zuit-kowski Warszawka, „W ieikopolaSka" Peko- 
sławska Warszawa.

Bielizna dziecięca: Jaskulski Stefan Byd- 
goiszcz.

Kanelusze: Wojciechowski — Poznań.
Pończochy damskie: „Ef-tBr" Er. Rój Łódź.
Galanteria skórzana: Krus-ewi-cz Wilno, Mass 

Wilno.
Futra: Łopużań ski W ił no, Kazimierz Plichal 

Wilno.
Parasolki: Kokot Poznań.
Zabawki: Tomaszewski War»szaw7a, Zaterzew- 

ski Warszawa, Makowski Warszawa, Filipowski 
Poznań, Stan — Poznań, Iwanowski Wilno.

Wózki dziecięce: M. Giużyńśki Poraj/Często
chowa.

Wyiobv koszykarskie: Głowiński Opalenie, 
Frankowski — Nowe.

Owoce i jarzyny suszone: Sienkiewicz Wilno, 
Poleska Centrala tSurow7ców — Dąbrowski i Ska 
— Iwac-ewicze.

Wyroby Obuwnicze.
Obuwie: „Leo" Bydgoszcz, „Miner-wa" Byd

goszcz; „Globu# Kraków7, „Balorjćnt" -Starogard 
Spól. Szew7. Ghrz. Kielce, Obuwie Męskie — Godzi- 
miifeki — Mogielnica, Obuwie Damslkie — W y
szyński — Warszaw7a, Pantofle zakon. Łodzińsk' 
Kraków7, Obuwie gum. Sziweikeńt Lodź, Pasta do 
olbuw7. „Oyj-on" Poznań, Pasta d-o^bjurw. Anderska 
Cieszyn, Obuwie Spółdz. Szewc. Poznań (znaków, 
młotem z koroną), Obuwie robo-cze Ce-gielkowski 
MogiĆinica.

Wyroby cukiernicze.
Gzekolady; „W edel" Warszawa, „Fu-chs" V ar 

sz.aw7a, „Goplania" Poznań, Piasecki Kraków7, J 
Domański Warszaw a.

Słodycze: J. Bolesławgki Warszaw7a, Kirklc 
Wilno-, Połoński Wilno, S-LzYIa recki P-oznań, Br 
K-a-s-zub-owski Starogard, Kano-ld Leszno, Fkni-ds 
Kalolwiće; Szumilin W arszawa, Tons Bydgoszcz 
Pudlrśakii Krobia.

Owoce poi.: „Banan Import" Gdynia.

Konfekcja, Galanteria i Manufaktura.
Wyroby fabryk żydowskich, niem. i obcych.

Konfekcja: Strawczyński Łódź, Urba-ch Łódź 
Konf. damska: Ge-ha Łódź, Kaprys Łódź. Konf 
rob. Kiers-z Łódź, L/enkowski Łódź.

Bławaty: Bec-ker E-uig. Białystok, bukiet B va 
-cia Łódź,d-'ux Adolif Łódź, Kin-derman Łódź, Rui 
'bi-nsztajn i Holcman Łódź, Uni-on Testil K-os-ches 
Łódź, Eteert i -Schweikcrt Łódź, KruiSK^S i Ender 
Łódź

Krawaty: II. J. A  dl ar — Warszaw a
Towary krotaie: Sz. Arendarz — Wawszawa.
Galanteria: Gutterman Waśśzawm, „Ileliigosg 

Kalisz, M. Liclitenstein Warszawa.
Swetry: Buch hol z Teodor Łódź (Niemiec), Le- 

wdńśki Anton? Cieszyn (NtontPec).
Bielizna trykotowa: Piichal i Sika Łódź (N ie

miec;), hSrieht A. Łódź (Niemiec:), Zbar W. Łódź, 
Przemysł Trykotowy Łódź

Bielizna męska — koszule: Urbach W arsza
wa.

Bielizna dziecięca: Bracia Jareccy — Kalisz.
Kanelusze i czapki: Daniel-czylk Biała k. B iel

ska, K. Goeppert Łódź (Niem iec),fet. Cydeiski — 
Wanszawa, Centrala Czapek — Kelrp?.;r

Pończochy damskie: Ilau Otton Łódź.
Parasolki: Eisenberg — War,szaw7a.
Zabawk1: Szparag i Rubin Warszaw7a, Wein- 

tereb Warszawa, Bierlbau War,szaw7a, Landau Czę
stochowa, Szrajer Kalisz, Kawyza Kalasz..

Wózkj dziecięce: K-ongrecki i K-oh-n Często
chowa (znak fabryczny „Konkon", „Hermes" Czę- 
st-oclnow7a, ;,Polonia" Częstochowa (spółka Polak 
z przechrztą).

Wyrobv obuwnicze.
Obuwie: „AYbi-deta" Krosno, Pelikan Waisza- 

w7a, Stan-dart Bydgoszcz,, Ge-Da Katowice, Polar 
Staro-gar-d, Pacbolder, Pad-er, Alwena Tytan, En- 
Be, Yaforit.
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Wyroby Cukiernicze.
Czekolady: W asilyPerło ff Warszawa.
Słodycze: Polmar Bochnia, Branki L-wów, 

Sacliramek iOeszyaf,. „Suchaud", „Angłas", „Pis- 
sanger".

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że 
sekretariat wydziału gospodarczego przyjmuj© in 
te-resantów w poiftedaiałki ii czwartki od godziny 
11 do 13-t-ój w Hotelu „św it" przy Skwarze Koś- 
oiusiżki 8 — w sekretariacie grodzkim S. N. Tam
że udziela sic wszelkich informa-cyj .pragnącym 
przenieść swe przedsiębiorstwa lub założyć nowe 
na Krasach. — Ankiety umieszczane będą w 
,5Szczerbcu“ i prosimy numery „Szczerbca" za
chować w celu -gospodarczym.

2 t-jtm  Z, 7- «Pratm Polska
Milsi im komuniści niż „Praca Polska".

Do wspólnego frontu antykomunistycznego, 
jaki miał się utworzyć w Gdyni 'Zaproszono „P ra

„W ŁO SAN”
to  n a jlep sza  w o d  a n a  w ło sy

W ŁO SAN usuv/a łupież, zapobiega wypadaniu 
włosów i nadmiernemu tłuszczeniu, 

W ŁO SAN to doskonały środek wzmacniający 
włosy. Do nabycia jedynie w

P E R F U M E R J I  
CEZARY SU W A LIN SK I

GDYNIA , UL. ŚW IĘTOJAŃSKA 18

G D Y N I A  
Ul. Świętojańska nr. 56 = Tel. 17-69
t  \ i
jLuży wybór! ® Niskie ceny!

I SZCZĘŚLIWY LOSU!
| P E W  N A  |

1 W Y G R A N A  -  1

3 w n o w o - o t w a r t e j ^
5 ~
| f c o S e k t u r s e l

f  1 4 .  W i t u c k i e g o  1
£5 ES
|  Świętojańska 28. u.

c,ę Pąfaką". Jednakowoż-, ternu zaproszeniu sprze- 
ciwiłolsię tutejisze „Zjednoczeni-e Zawodowe Po l
skie", które idzie w ogonku -ozonowym. — Gdy 
wszystkie zabiegi i prowokacjo-o- wyeliminowanie 

jPr,acy (Polskiej," z t-e-go frontu z a w j o dh| jpa no w i e 
z Z. Z. P. w naj wyższym-izdenerwowaniu opuścili 
zebranie (mala szkoda).

HUMOR
Z Hiszpanii.

Tegoroczne zbiory w7 Hiszpanii pszenicy i ży
ta mająb zupełnie cz,erw,on*e ziarna, z których wy
mięło się czerwona mąka. Jak whkić z tego-, prze
lana na polach hiszp-ańiskich krew, nie poszła na 
marne.

Dowiedziała się.
— Ciociu, masz tu muchę, zrób z, niej słonia
— Co ty wygadujesz, Tadziik! Przecież to nie

możliwe.
— Niemożliwe? A  dlaczego tatuś mówi; ze 

ciocia to robi.

NA SEZON JESIENNY
płaszcze nieprzemakalne (przejrzyste) 

kurtki i płaszcze v „ A n g o r  a“
oraz -inne n o w o ś c i  sezonowe poleca

P. Anflinkowp - Gdynia
10 Lutego (dawniej Świętojańska 13) Tel. 18-70

SKŁAD PAPIERU — DRUKARNIA 
P R Z Y B O R Y  B I U R O W E

A D A M  T O M A S Z E W S K I
HURT - DETAL

G D Y N I A

Centrala ulica Świętojańska 44 — Tel. 10-55 
Fi l ia ulica 1 0 - p o  Lutego, dom B, G. K. —

Tel. 36-90
Drukarnia ulica Kasprowicza — Teł. 10-70

1
I

Złóż grosz w  czasie tygodnia szko
ły powszechnej na Towarzystwo Po
pierania Butlowy Puhliczrycii Szkół 
Powszechnycn, dla którego pogran5- 
cze stanowi największy ciężar gatun
kowy.

R E D A K C  [A  I A D M IN IS T R A C J A : CS-nia, ul. Szkolna 8. 
P R E N U M E R A T Y : kwartalnie zł. 1,20, półrocznie z ł . 2,40, rocznie zł. 4 80.

C E N Y  O G ŁO SZE Ń :
Cała strona 120 zł., pół strony 76 zł., czwarta część strony 40 z ł , ósma część s ny 20 zł

Czcionkami^Drukarni Kaszuoskiej Sp, z ogr. ocłp. w W ejherow ie. —■ Za redakcję odpowiedzialny: A . Chmiel Gdynia. Szkolna I 
W ydawca Zarząd Grodzki Stronnictwa Narodowego w Gdyni, Szkolna 8.


